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INr. 90. 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłała wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 zb. 75 ct. 


miesięcznie I „ 30 , 
Z przesełką pocztową: 


„(W państwie anstrjze. . 4 złr. 80 cnt. 
za Prus i Rzeszy niem. 4 tał. 15 sgr. 
»| „ Szwecji i Danii. . 6 , 

4, , Francji i Anglii . 238 franków 
EB), Włoch . AB 4 

5] | Belgii i Szwajcarji 18. ,„ 

©; „ Turcji i ks. Nad. 18 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 ont 


We Lwowie, Sroda d 18. Kwietnia 1866. 


AZETA NAR 


DOWA 


Rok W. 


Przedpłatę przyjmują: 

Bióro Administracji Qazeły Naro- 
dowej przy ulicy Nowej pod 1. 231. 

OGŁOSZENIA przyjmują sie ze oplaią 
od wiersza drobnym drusiem 6 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie, 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francię 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa- 
ryżu Boulevard du Prince Engćne 95: p. 
Alojzy Oppelik, w Wiednin Wollzeile N. 23; 
Haasenstein g: Vogler, w Wiedniu Wollaeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE nicopie- 
czętowane nie ulegają frankowanin. 


Od wydawnictwa. 


Przedpłata na drugą serję 
(50 arkuszy podwójnych) sprawo- 
zdań sejmowych została już wy- 
czerpniętą z 60. posiedzeniem. Gdy 
jednak niepodobna naprzód ozna- 
czyć, ile jeszcze będzie arkuszy 
tych sprawozdań, przeto posyłać 
będziemy takowe wszystkim P. 'T. 
prenamerującym na sprawozdania 
sejmowe; przypadającą zaś nale- 
żytość, którą zaraz po całkowitem 
wyjściu sprawozdań oznaczymy, 
raczą szanowni prenumeranci ra- 
zem z przedplatą na 3ci kwartal 
nadsyłać. 
Przedpłata na Gazełę Narodową: 
Z przesyłką pocztową: 
Na kwartał t. j. od 1. kwietnia 
do końca czerwca . . . &złr. 80 c. 
od 16. kwietnia do końca czerwca 4 „ — y» 
Bez przesyłki poczt. w miejscu: 


Na kwartał t. j. od 1. kwietnia 
do końca czerwca . . . złr.%5C. 
od 16. kwietnia do końca czerwca 3 „ tO , 
Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dziel tanich i poży- 
teegmych w kwocie . à É à l1 złr. 
Na Breszurę „Rozprawy 0 fumduszach Krajo- 
wyelh* w kwocie . . . : 65 ent. 
Na dramat ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
tułem „KRZY WDA i ODWET“, którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżonej cenie z è 0 cnt. 
Na KARTĘ POLSKI . 2 złr. — p 


Lwów dnia 18. kwietnia. 


Sejm kończy już swój żywot, za trzy dni 
nastąpi zamknięcie. Uchwał w tych trzech 
dniach więcej zapadnie, niż poprzednio w trzech 
miesiącach. Sejm prosił o przedłużenie do koń- 
ca kwietnia. Jakby w przewidzeniu ważnych 
wypadków przy schyłku miesiąca, Śród których 
inter arma, a ucichają sejmowania, przedłużono 
obrady tylko do dnia 21. kwietnia. I istotnie o- 
statnie trzy dni przed zamknięciem sejmu będą 

oczątkiem zupełnie innego widowiska. Spór 
bogom między Prusami i Ausrrją już tak się 
zaostrzył, iż w chwili gdy to piszemy, praw- 
dopodobnie odbywa się zupełne zerwanie dyplo- 
matycznych Stosunków między obydwoma dwo- 
rami. 

Po wyparciu się Bismarka, że ustnie przed po- 


slem austrjackim nie groził wojną, a po odrzuceniu | 


przez posła anstrjackiego Żądania Bismarka, aby 
odwołał co pierwej doniósł o tej groźbie swemu 
dworowi; dalej po oświadczeniu Bismarka, iż 
odtąd z Lr. Karolyem, posłem austrjackim w 
Berlinie, już tylko protokolarnie będzie prowa- 
dził rozmowy dyplomatyczne, i wyrządzonej w 
taki sposób głębokiej obrazie reprezentanta Au- 
strji: zdawało się, iż Austrja odwoła swego po- 
sła z Berlina. Pan Bismark w tym eelu wido- 
cznie wywołał tę scenę, a jego agenci telegraz 
fowali do Paryża, że poseł austrjacki już nawet 
jest istotnie odwołany. Gabinet austrjacki nie ży- 
czył sobie jednak, aby to chociaż obraźliwe, lecz 
w gruncie rzeczy nie stanowcze zajście, mogło 
służyć Bismarkowi za pozór do wojny. Puszczo- 
no więc obrazę mimo siebie, aby zerwanie, 
jeźli istotnie ma nastąpić, mogło oprzeć się na 
takich punktach, któreby nie wychodziły po za 
granice czysto- wewnętrznej sprawy niemieckiej 
i zniewoliły resztę Rzeszy do solidarnego trzy- 
mania z Austrją. 

Gabinet austrjacki usiłował nawet wagę ca- 
łego sporu przenieść do Rzeszy. W tym tygo- 
dniu jeszcze odbędzie się posiedzenie bundestagu, 
na którem bdzie traktowany wniosek pruski 
reformy związkowej. Srednie państwa niemie- 
ekie, a na ich czele Bawarja, wystosowały 
notę do Prus i Austrji, aby się rozbroiły, gdyż 
przy zbrojeniu się obu mocarstw traktowanie re- 
formy związkowej w bundestagu jest niepodo- 
bnem. Odpowiedź obu dworów powinna była 
przed zwołanem posiedzeniem bundestagu nastą- 
pić. Austrja niezawodnie uspokajające dała wy- 
Jaśnienia. Zdaje się, że głównie z tego powodu 
wstrzymywała się tak długo z mobilizacją armii, 
z powołaniem urlopników, z zakupnem koni. De- 
mobilizować Austrja nie potrzebuje, gdyż dotąd 
nie mobiłizowała. Dotąd pułki, stojące w Cze- 
chach, Morawie, zachodniej Galicji są na stopie 
pokojowej. Prusom zaś potrzebaby demobilizować 
armię, aby żądane od nich wyjaśnienia mogły 
być uznane przez państwa Średnie za uspakaja- 
jące. Aż do tej zaś chwili Prusy nie demobili- 
zują. A więc i bundestag na swem najbliższem 
posiedzeniu odmówi traktowania nad wnioskiem 
pruskim reformy związkowej, zastrzegłszy się 
zapewne, iż przeciw zasadzie samej reformy 
związkowej nie nie ma, aby tym sposobem od- 
jać gabinetowi pruskiemu powód do agitacji naro- 
dowej przeciw dworom i rządom niemieckim. 

Polityka gabinetu wiedeńskiego idzie więc 
zgodnie 7 polityką średnich państw niemieckich, 
do niej się stosuje, na niej się usiłuje oprzeć. 

Ale co nczynią średnie państwa niemieckie 
po uznaniu wyjaśnień pruskich za niedostateczne, 
i po odmówieniu demobilizacji przez Prusy ?... oto 
najważniejsza obecnie dla Austrji kwestja. Czyli 
wobec uzbrojeń pruskich, same postawią wnio- 
sek w bundestagu, aby i Rzesza mobilizowała, 
uzbrajała się? Lub czy tylko pojedyńcze pań- 
stwa Średnie, bez uehwały hundestagu, dla swego 
bezpieczeństwa, będą się uzbrajać, powiększać 


armię itd... wywijając się tym sposobem od gro- 
źby Prus, iż uchwałę bundestagu mobiłizowa- 
ma korpusów reszty Rzeszy, wezmą Prusy za 
wypowiedzenie wojny ?... 

A w razie zmobilizowania, czy średnie pań- 
stwa uczynią to dla warowania swej neutralno- 
šei w razie wojny między Austrją a Prusami? 
Mobilizow anie z uchwały bundestagu, znaczyło- 
by, iż reszta Rzeszy pójdzie solidarnie z Au- 
strją. Przy mobilizowaniu przez pojedyńcze pań- 
stwa, zachować się może Rzesza neutralnie, jak 
długo się państwom pojedyńczym podoba, lub 
jak dlugo którekolwiek z mocarstw wojujących 
do wyjścia z neutralności ich nie zmusi. 

Wspomnieliśmy już, że Prusy i Austrja w 
dwóch kierunkach prowadzą rokowania w spo- 
rze swoim: jedne między sobą bezpośrednio, 
drugie z bundestagiem lub z pojedyńczemi pań- 
stwami niemieckiemi. Austrja usiłuje te roko- 
wania podwójne połączyć z sobą, a nawet punkt 
ciężkości w tym sporze przenieść do bundesta 
gu. Przeciwnie Prusy starają się usilnie, aby ro- 
kowania z Austrją prowadzić zupełnie odrębnie, 
z bundestagiem odrębnie, i z pojedyńczemi pań- 
stwami niemieckiemi odrębnie; z Austrją przy- 
spieszają bieg rokowań, z resztą państw niemie- 
ckich przewlekają. Chcą one tym sposobem po- 
mieszać szyki Austrji i odosobnić ją w Rzeszy. 
Na główniejszych Średnich dworach, dotąd im 
się to nie udało. Ale czy sytuacja wójenna mię- 
dzy Austrją i Prusami nie dojrzeje pierwej, nim 
dojrzeją rokowania Austrji z Rzeszą? Czy pier- 
wej nie zetrą się Prusy % Austrją, nim bundes- 
tag lub pojedyncze państwa zdecydują się do 
kroków stanoweżych ?... 

Podług wiadomości dzisiejszych, ta druga 
ewentualność stała się bardzo prawdopodobną. 
Kurs papierów na wczorajszej giełdzie wieezor- 
nej w Wiedniu tak się zachwiał, jakby nieprzy- 
jaciel przekraczał granicę. U nas krążą już 
pogłoski o starciu gdzieś w Holsztynie, przy- 
padkowo wywolanem. My dotąd nie otrzyma- 
liśmy telegramów o podobnem zajściu. 


Przegląd polityczny. 


Wzywamy redakcję wiedeńskiej 
Zukunft, aby cytując Gazetę Narodową w sprawie 
klerykalnej ruskiej, postępowała uezeiwie, aby 
nie wyrywała pojedyńczych wyrazów, a innych 
nie przekręcała na wręcz przeciwne. Ga- | 
zela Narodowa nie walczyła nigdy przeciw Ru-; 
sinom, ale przeciw moskwicizmowi w. 
Galicji, i waleząe tak, walczy za sprawę Rusi. | 
Gdzie Gazeta Narodowa kładzie: klerykałów, ' 
rozumiejąc pod tem moskiewsko- carosławną | 
frakcję w naszym sejmie i poza nim — tam Zu- ! 
kunft kładzie: Russinen, tak samo jak gdy- 
by kat a jego ofiara były jednem i tem sa- 
mem. Zukunft uczy się od Słowa tego postępo- 


wania dziennikarskiego, któremu nie ehcemy da- 
wać nazwy, ale którego ani uczeiwy ezłowiek, 


ani uczciwa sprawa uigdy, a nawet podła 
sprawa dopóki ma nadzieję wygranej — nie 
używa. 


Odpowied. gabinetu pruskiego na ostatnią 
notę austrjacka odesłaną została z Berlina dnia 
15. b. m. Osnowa tej odpowiedzi nie jest dotąd 
znaną dzisiejszym dziennikom wiedeńskim, je- 
dnak utrzymują iż jest wręcz odmowną. Ze ta- 
ką a nie iuną dały Prusy odpowiedź na posta- 
wione przez Anustrję żądanie rozbrojenia, że 
skutkiem tej odpowiedzi, w której ślad ma być 
do Berlina ze strony gabinetu wiedeńskiego wy- 
słane ultimatnm, wszelkie nadzieje utrzymania 
pokoju upadły, widać z popłochu panicznego, ja- 
ki wczoraj na giełdzie wiedeńskiej pauował. 
Wszystkie papiery spadły wczoraj bardzo zun- 
cznie. 

Nim tę najnowszą depeszę pruską podać 
będziemy w stanie, przytoczymy tu podaną wła- 
śnie w dzisiejszych dziennikach ostatnią notę 
austrjacką z d. 7. b. m., mającą jak słusznie u- 
trzymywano charakter somacji. 


, Depesza ta hr. Mensdorffa do hr. Karolyego 
opiewa : 
„Przesyłam panu w odpisie notę, którą baron Wer- 
ther z polecenia swego rządu na wystosowana d. 31. 
marca do hr. Bismarka note odpowiedział. 


„Jeżeli w nocie owej gabinet berliński usiluje twier- 
dzić, że domniemane uzbrojenia austrjackie sa przy- 
cezyną obaw wojennych, to istotnie wątpimy, czy cha- 
rakter godności, która jest nierozdzielna od negocja- 
cyj między dwoma mocarstwami, pozwala nam jeszcze 
raz twierdzenie to wyrażnie odpierać. 

„Odwołujemy się spokojnie do sądu świata cv do 
oskarzeń, jakoby Austrja miała zamiary zaczepne. Gdy- 
by była słuszność po stronie noty br. Werthera, w ta- 
kim razie musiałaby Europa przez kilka ostatnich mie- 
si.ey być twardo uspioną i śnić tylko. Że Prusy glo- 
śno mówiły, iż aneksja księztw musi być w dobry spo- 
sób lub przemocą dokonana, że d. 26. Stycznia odeszła 
do Wiednia depesza hr. Bismarka, którą we wszyst- 
kich rządowych organach pruskich przedstawiono jako 
zwiastuna zerwania stosunków; że po odmownej odpo- 
wiedzi nadzwyczajne odbywały się w Berlinie narady 
państwowe, do których powołano wysokich wojsko- 
wych: że przedsiębrano kroki do mobilizacji armii, że 
pierwszy minister kładł nacisk na niemożliwość uni- 
knięcia wojny, Że on d. 16. marca na twoje otwarte 
panie hrabio zapytanie : czy Prusy konwencję gastein- 
ską gwałtownie zerwać myślą , odpowiedział że „nie* 
któreto zaprzeczenie jednak ogłosił później jaku nio 
nieznaczące i niebyłe , (o ustępie tym noty podajemy 
uwagi nasze powyżej; p. r.), że Prusy z gabinetem flo- 
renckim wdawały się w rokowania na wypadek wojny 
przeciw Austrji: — wszystko to musiało być tylko złu- 
dzeniem zmysłów, a rzeczywistością były tylko owe 
Straszne masy wojsk austrjackich, które od d, 13. mar- 
ca — taką datę podaje gabinet pruski — posuwały się 
ku granicom pruskim! 


Skazka o moskiewskich tyralierach. 


Dziewięćdziesiąt lat zgórą upłynęło, i trze- 
| mija pokolenie, jak po dokonanej re- 
'windykacji Galicji, sławni swojego czasu biuro- 
kraci św. Rzymskiego państwa, noszący jeszcze 
warkocze i harbajtle, zaczęli cywilizować nasz 
kraj biedny, a raczej nas barbarzyńskich i dzi- 
kich tego kraju mieszkańców. Mógł Frydryk, 
którego Prusaki zwą Wielkim, a który nie sro- 
mat się prostym rabunkiem zabrać i wydrzeć o- 
puszczonej cesarzowej Marji Teresie Szlązk, — 
Mógł król-filozof, baraszkowy przyjaciel i druch 
Olterą nazywać nas Irokiezami, i uważać jako 
Indjan europejskich, mógł w szlachetnych za- 
miarach cywilizacyjnych zapuszezać zagony w 
kraj polski, i złowionych nocną porą uprowa- 
dzać gwałtem zdrowych chłopów na żołnierzy 
dla swojej armii, a dziewki na gospodynie dla 
swoich żołnierzów: dla czegoż mieli sobie żało- 
wać. eksperymentu o wiele łagodniejszego w nie- 
mniej cywilizacyjnym zamiarze, wielcy i uczeni 
ludzie, jak ich cesarzowa Marja Teresa w akcie 
rewindykacyjnym nazwała? Dla czego nie mieli 
spróbować, ażali też i u nas nie dadzą się nro- 
bić podobniejsze do ich ideału istoty ? 
. Bo też zaiste nie ma większej przyjemności 
Jak cywilizować i ogładzać surowe narody ! Los 
zresztą tych, na których lichej duszy odbywają 
się tak zajmujące doświadczenia, zawsze się po- 
lepszy i poprawi, i można pod tym względem 
sumienie mieć spokojne. Wszak dawnemi czasy, 
gdy takiego chrześcianina Tatar złapał naarkan 
lub pojmał zagonem, to go wlókł lub pędził do 
Krymu, trzymał w ciężkim jasyrze, albo sprze- 
dawał w nową niewolę; w najlepszym razie gdy 
pna przeszedł na islam, mógł pojąć Tatarkę, 
osiąść w uroczym kraju, słuchać drzemiąc plu- 
sku i szmeru wonnej fontany, palić nardżile, pić 
rozkosze 1 JEŚĆ tureckie łakocie ;— natomiast ci, 
któryeh prnskim zagonem i nocnym napadem 
6d ognisk domowych porwał Fryderyk Wielki, 
dostępywali zwykle łaski i honoru należenia do 
Jego wajecznej armii, bywali ćwiczeni chłostą i 
mogli za to bić drugich i krew własną przele- 
wać, w najazdach sąsiadów; a który nie skale- 
czał albo nie zginął w służbie ogarnej, dosta- 
wał w końcu na wysługe kawał piasków bran- 
deburgskich, nieco statku gospodarskiego, je- 


dnego konia, jedną krowę i jedną dziewkę i 
mógł żyć w pocie czoła i płacić podatki jak u 
Boga za drzwiami. Tak to duch cywilizacyjny 
wszystko łagodzi i uszlachetnia, i w Afryee od- 
bywają się łowy na ludzi czarnycb, lecz tych 
potem plantatorom sprzedają; — Frydryk II. 


złowionych w eudzym kraju białych murzynów | 
ogładzał i doprowadzał aż do zniemczenia, zlu- | 


trzenia i w ogóle do wysokości cywilizacyjnej 
pruskiego sołdata. 

W księdze stworzenia stoi, iż Bóg pierw- 
szego człowieka ulepił z gliny, a potem weteh- 
nął swego własnego ducha; ci którzy nas prze- 
istaczać chcieli, łatwiejszą mieli robotę, bo my 
jako bałwany z gliny ulepione jużeśmy byli go- 
towi, — więc trzeba było tylko wdmuchać w 
nas własnego ducha troehę, a mogliśmy się stać 
ich widomym obrazem i odbiciem; — tchnienie 
boże, którem nas Stwórca świata z pierwocia 
napełnił, nie zasługiwało naturalnie na wzgląd i 
uwagę przy tak ważnej zamierzonej operacji. 
Jakoż zaczęto z wielka pracą i pilnością wmdu- 
chiwać w nas tego światłodawczego ducha, i po- 
częła się w dziejach parcia ku Wschodowi wea- 
le nowa epoka, o której ORA obecni Św. 
Jura czasem utrzymują, że i dla kraju była epo- 
ką odrodzenia i odżycia pod każdym wzgledem, 
czasem zaś twierdzą wręcz przeciwnie, tak że 
biedna Galicja do dziś dnia nie wie czego się 
trzymać. Nastała rychło nowa wędrówka naro- 
dów, mnóstwo bowiem ludzi, czujących w sobie 
powołanie, poszło do Barenlandu, nauczać dzi- 
kich i nieść im dobrodziejstwa cywilizacji ! Mię- 
dzy innymi najliezniejszą była fałanga mistrzów 
i apostołów pedantycznego porządku, to jest biu- 
rokratów z profesji z piórami za uchem, kała- 
marzami u pasa, stosami papieru na wozach i 
innemi tego rodzaju przyborami. Byli to łudzie 
bardzo potrzebni, bo u nas od potopu świata za 
wsze klasyczny panował nieład i nieporządek : 
jakieś sejmy, sejmiki, swary, konfederacje, kap- 
tury i t. d., eo wszystko nie przystoi poważnym 
i prawidłowym ludziom, i czego oduczyć nas 
wypadało koniecznie. Jak Silen przy Bachusie, 
albo raczej praktyczny Sancho-Panza przy dy- 
styngowanym kroczył Donkiszocie, tak szedł za 
cywilizatorami wyższego porządku także dro- 
bniaczek, pomocnik i parobek apostolski, prze 
znaczony na hak cywilizaeyjny dla prostego na- 
wet chłopa, tak zwany 4. p. landsdragon, figura 
arcytypowa swojego czasu, która reprezentowa- 


ła zęby u kół eałej machiny administracyjnej. 

Drobniaczek ten chodził jako widomy obraz i | 
przedstawiciel cywilizacji po siołaąch z laską u 

boku, i odbierał holdy niewysłowionej czci | 
od zdziczałych chłopów; wynalazł on też nowy 
zupełnie sposób zapatrywania się na kraj i lu- 
dzi, i Streścił go w tem pilnie między chłop- 
stwem propagowanem zdaniu, „że wszystkiemu 
złemu na świecie winni są panowie Polaki.“ 


demokratą, i nie bez tego, żeby się w nim nie 
odbił obłatujący Europę duch wielkiej rewolucji 
franeuzkiej. System tego praktycznego filozofa 
tak jest zgodny z klimatem naszego kraju, że 
bardzo wielu ludzi kałamarzowych trzyma go 


| się wiernie do dziś dnia, i nie mogą się na 


chwilę pozbyć przekonania, że surdutowcy gali- 
cyjscy, t. j. prawdziwie krajowi, są nader nie- 


bezpiecznym, grożuym i szkodliwym rodzajem, | 


których ciągle w kurateli utrzymywać należy. 
Co więcej, od r. 1848 partja tak zwana „ówię- 
tojurska* zasadę tej landsdragońskiej filozofii 
zrobiła swojem wyznaniem wiary, rozszerzyła 
ją jeszcze, i dziś od Patagonii i Meksyku, aż do 
Szlezwiku, Zbaraża i sławnych Hinkowiec nie 
ma złego, któremuby nie byli winni Polacy. 

W ślad za mistrzami porządku przybyli na- 
uczyciele mądrości, mistrze rozmaitych nauk, od 


elementarza i rechtschreibungu zacząwszy, przez | 
wszystkie szczeble uczoności. Jako z dzikiemi | 
bowiem, trzeba było z nami rozpocząć od nauki , 
języka, w którym nas administrować i oświecać 
miano. Tak więe cały naród posłany został dọ 


szkoły, do tak zwanej sztuby, i dokonał się 
pierwszy dzień roboty biurokratycznej: W oj- | 
ezyźnie Kopernika i Witeliona, Długoszów i Sar- . 


biewskich, wszyscy stali się sztubakami, tj. uczą- 
cymi się sylabizować w obcym języku żakami. 
Jeden z najznakomitszych historyków krajowyeh, 
którego głęboką uczomość i bystrą wnikliwość 
niedawno cały kraj podziwiał, zapisał wiado- 
mość o tem wiekopomnem zdarzeniu w księdze 
dziejów, u $. Jura we Lwowie złożonej, złotemi 
literami, i uwiecznił tem i siebie i opisane zda- 
rzenie po wszystkie dni Świata. 

Od onego czasu przez 90 lat z górą dużo 
wody ubiegło w Bugu i Wiśle; Zbrucz, rzeka, 
przestał się nazywać Zbruczem a przybrał na- 
zwę Podhorce, choć się od stworzenia świata 
żadna rzeka u Sławian tak nie nazywała, przy: 
czem z okazji chrztu oficjalnego chłopom nad 


Zbruczem osiadłym, dla lepszej pamięci, oblata- 
no tylne boki, jak niegdyś żakom podczas skła- 
dania ho!du lenników w Krakowie; wiele mająt- 
ków przeszło w inne ręce i wiele radzin da- 
wniej zamożnych podnpadło, a powstało w kra- 
ja dużo kolonij niemieckich, które statysta pan 
baron Czoernię na swojej mapie etnograficznej 
tak dobitnie i wyraznie oznaczył, że raczej kra- 


j | jowey wydają się być kolonistami, a koloniści 
Widzimy ztąd, że ów metafizyk eyrkularny był 


krajowcami. Od onego czasu sól podrożała, ak 
cyza i stęple nastały i ludu się przymnożyło; 
pewien komisarz - filantrop we wschodniej Ga- 
lieji orzekł, że oświata ludu powinna sie zacząć 
od czernidła na buty i chustek do nosa, jakoż 
rzeczywiście każdego wójta i lapotenta, który 


(Się zjawił w eyrkule, zaopatrywał w te ingre- 
| djencje, dając mu zarazem z wielkiem namasz- 


czeniem instrukcje ich użycia. Od onego ezasu 
kamerdyner pana Szmerlinga nauczył niektórych 
posłów rajehsratu z 3eiej kurji przy jedzeniu 
zamiast palców używać widełek;  Witalisowi 
na koszt państwa sprawiono perukę i w ogóle 
cywilizacja tak postąpiła, że dziś karpofaga 
Demkow wie co są druksorty, a troglodyta pod- 
karpacki, Kowbasink, co komisja administracyjna; 
wiele też jeszcze innych rzeczy i stosunków się 
zmieniło. Jednak ceł główny, który mieli na o- 
ku wędrujące do nas stadami eywilizatory t. j. 
zniemczenie, osiągniętym nie został. Wprawdzie 
rodacy nasi żydowskiego pochodzenia otrzymali 
i posiadają niemieckie drogocenne, bo z samych 
rubinów, safirów, dyamentów, złota i srebra, albo 
z poetycznych róż i lilij złożone przezwiska; 
jest wprawdzie we Lwowie scena niemiecka, dla 
której instytut sierót i starców w krótkim czasie 
dopłacił milion złp., choć żaden z przyszłych 
dziadów drohowyzkieh pewno na przedstawienia 
za jego pieniądze dawane, uczęszczać nie będzie ; 
wprawdzie kochający nad życie wszystko co sło- 
wiańskie konsystorz ruski we Lwowie zaprowa- 


i dail w swojem urzędowaniu język niemiecki, a 


znakomity pedagog Spirydjon zrobił przedsta 
wienie, ażeby pędraków wiejskich jak tylko 


 umią pacierz, zaraz uczyć po niemiecku ; wpra- 


| wdzie sławny minister na 13 niemych głosów po- 


trzebnych mu do „chóru rajchsratowego, które się 
jednak ostatecznie na mie nie zdały, pozwolił 


| oficjalnie moskwicić Galicję, tak że ostatecznie 
| ks. Kaczała przekonał się, i ehciał drugich prze- 
konać, że między szyzmą a grecko-kat lickim 
| obrządkiem nie ma żaduej różniey, cv zresztą 
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„Rzeczy jednak szły wobec całego świata inaczej, i 
stoją jeszcze dziś inaczej. 

„Na wyraźny rozkaz JMości cesarza powtarzam raz 
jeszcze niniejszem stanowcze oświadczenie, że w Austuji 
do dnia dzisiejszego Żadnych nie wydano zarządzeń, 
któreby według naszej organizacji armii, musiały przy- 
gotowywać wielką wojnę. Mianowicie nie zarządzono 
żadnej zgoła znaczniejszej koncentracji wojsk, tem mniej 
nie zarządzono obsadzenia granicy pruskiej, nie miało 
też miejsca niezwykłe zakupno koni, ani powołanie ur- 
lopników, w rozmiarach zasługujących na wzmiankę. 
Co więcej, cesarz nasz najłaskawszy władzea poszedł w 
swem zaufaniu tak daleko, że upoważnił mię zawiado- 
mić bezwarunkowo posła pruskiego o wszystkich dys- 
lokacjach wojsk. które istotnie przedsiębrano. Mógł 

więc br. Werrher, oparty na zupełnej autentyczności 
zdawać sprawę do Berlina o wszystkich z naszej stro- 
ny przedsiebranych krokach wojskowych. k 

„Wszystkie inne doniesienia, na których oparto 
pogłoskę alarmująca, jakoby na północnej granicy 
Austrji gromadzono armię, muszę z najwiekszą stano- 
wczością, jak już ustnie kilkakrotnie ba. Werrherowi 
oświadczyłem, nazwać niezgodnemi z prawdą. Wszelka 
dyskusja o tem, czy wprzód Austrja czy też Prusy 
przedsiębrały kroki wojenne, jest już zupełnie zbyteczną 
po słowie cesarskiem, które w nocie z d. 31. marca za- 
warte, jest jasna rękojmia, że Austrja o zaatakowaniu 
Prus nie myśli. 

„Równe zapewnienie, tak samo jasno i zwiężle dane 
w imieniu JMości króla Wilhelma, byłoby samo przez się 
powodem zaniechania ze stron obu wszelkich dalszych 
środków znaczenia wojennego. 

„Takie zapewnienie pragnęliśmy dla tego otrzymać 
i dzis mamy przed sobą, w odpowiedzi na wspomnia- 
ng notę, przesłane gabinetowi cesarskiemu formalne o- 
świadczenie, że nic nie jest dalszem zamiarom JMości 
króla, jąk wojna zaczepna przeciw Austrji. 

„Cesarz, nasz władzea najłaskawszy, spodziewał 
się takiego oświadczenia. Najj. Pan nfa też temu o- 
świadczeniu. 

„Nie masz więc powodu do dalszych nuzbrojeń, a po- 
nieważ w Anstrji, jak już powyżej oświadczyłem, nie 
ma żadnych przygotowań do wojny w toku, więc mu- 
sielibyśmy w*gladać zawiadomienia — którego nieste- 
ty nie znajdujemy w królewsko-pruskiej nocie — że wy- 
dany w Prusiech d. 28. marca rozkaz mobilizacji nie 
zostanie wprowadzouy w wykouanie. Ponieważ więc 
gabinet cesarski po wymianie not, nie może bez cięż- 
kiej odpowiedzialności obojętnie patrzeć na dalsze u- 
zbrajanie się Prus, chciej panie hrabio prosić pana 
prezydenta ministrów, któremu depeszę niniejsza 
wręczysz, 0 odpowiedź uspakajającz i zawiadomić 
nas o skutku swego kroku droga telegraficzna.* Przyjm 
pan i t. d. 

Innej noty, a mianowicie mniej dobitnej, ni- 
by z d. 9. bm., br. Mensdorff nie wyslal. 

O nocie tej i o jej następstwach nietru- 
dnych do przewidzenia, mówimy obszerniej na 
wstępie numeru dzisiejszego; tu tylko dodamy, 
że krążą pogłoskiiż ht.Karolyi został już wezwany 
do powrotu do Wiednia, iż w Szlezwiku przyjść 
miało już między wojskami do starcia, a wreszcie, 
że wczoraj posunąć się miały się wojska pru- 
skie na samą granicę szląską. 

Wspominaliśmy wezoraj o artykule Constitu- 
tionnela w sprawie niemieckiej. Artykuł, o któ- 
rym mowa, podpisany jest przez naczelnego re- 
daktora Constitutionnela, p. Iimayrac, i rozbiera 
dzisiejszą Sytuację polityczaą, mianowicie o ile 
ona Francję dotyczy. „Daremnem — pisze Const, — 
byłoby taić, że Europa obawia się przesilenia. 
Każda grożąca wojna może także nietylko ogól- 
nemi, lecz iszczególnemi krajowi grozić niebez- 
pieczeństwami. Ogólne niehezpieczeństwa odno- 
szą się do wszystkich narodów, które nie biorą 
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w walce udziału, i w takiem położeniu byłaby 
Francja wobec starcia, mogącego wybuchnąć 
miedzy Prusami i Austrją. Skutki wojny w Eu- 
ropie dają się dziś dotkliwiej czuć niż dawniej, 
nawet w tych krajach, które są opodał od te- 
atru wojny. Niezawisło to więc od rządu cesa- 
rza, pomimo całego prawowitego wpływu, Jaki 
sobie wyrobił, by był w stanie ochronić Francję 
od ogólnych skutków wojny w Niemczech. Rząd 
przedsiębierze kroki, by przeszkadzać wojnie 
zawsze i wszędzie, ale nikt w świecie nie jest 
mocen przytłumić wszelkie namiętności, poba- 
mować wszelką ambieję, wszelkie trudności po- 
konać. W sprawie księztw Zaelbiańskich nie 
miał rząd cesarski żadnego innego prawa, jak 
prawo udzielania rady. Nie zaniedbał on też ni- 
czego, połecając wszystkie środki pokojowego 
rozwiązania sprawy. Aby głos jego był dono- 
śniejszym, zachował rząd najściślejszą neutral- 
ność w tej kwestji, i trwa w tej neutralności. 
Nie oświadczył się on ani za Austrją, ani prze- 
ciw Austrji lub Prusom. Do nich nie przema- 
wiał rząd cesarski inaczej jak w imieniu Spo- 
koju europejskiego, narodowości, tudzież intere- 
sów ogólnych, które wymagają utrzymania po- 
koju. Temhardziej nie poddawał rząd najmniej- 
szej otuchy do wojny. Nie było ani w mowie, 
ani w postępowaniu rządu cesarskiego nie ta- 
kiego, coby mogło usprawiedliwiać mniemanie 
Austrji lub Prus, że rząd franeuzki na rozpoczę- 
cie kroków nieprzyjacielskich inaczej by się 
mógł zapatrywać, jak zapatrywał się na sprawę 
księztw na konferencji londyńskiej, i wszędzie 
od czasu, jak sprawa księztw pojawiła się na 
horyzoncie. Zapatrywanie to jest zgodne z dą- 
źnością rządu utrzymania spokoju europejskiego. 
W ten sposób odpowiedział rząd cesarski Inte- 
resom pokoju, usiłując wszelkiemi środkami za- 
pobiedz wojnie, i starając się zapewnić na Wy- 
padek wojny takie stanowisko Francji, któreby jej 
w spór nie wciągało. Jednem słowem, Jeżeli 
wojna wybuchnie, dotknie Francję ogólny WOJ- 
ny skutek, nie byłaby ona jednak narażona na 
te szczególne niebezpieczeństwa, które dotykają 
państwa, wciągnięte w udział w wojnie. , 

Do$ś prostych uwag, aby wytłumaczyć jak 
przesadną była trwoga paniezua na giełdzie w 
ostatnich dwóch dniach. Czyż ta wojna zre- 
sztą tak absolutnie pewna ? Jeżeli są symptomata, 
które świadczą, że się na nią zanosi, nie brak 
i takich, które zdają się stawiać wybuchowi 
wojny przeszkodę. Czyż te ostatnie nie świad- 
czą, że obydwie strony czują, jak ciężką na sie- 
bie bierze odpowiedzialność państwo, które kro- 
ki wojenne rozpocznie? Należy także baczyć na 
rozliczne usiłowania państw średnich celem prze- 
szkodzenia wybuchowi wojny, tudzież na liczne 
objawy na korzyść utrzymania pokoju, wycho- 
dzące od różnych zgromadzeń w Niemczech. 
Także i na kroki wielkich mocarstw (nienie- 
mieckieb) zmierzających do zabezpieczenia po- 
koju, trzeba uważać. Sytuacja więc nie 
jest jeszeze rozpaczliwą, a co do 
Francji, nie jest ona bynajmniej tego rodzaju, 
by usprawiedliwiała popłoch dni ostatnich. Nie 
przystoi wielkiemu krajowi, nie jest to zgodne z 
jego godnością, poddawać się takiej obawie i 
narażać w taki sposób na upadek wszelkie in 
teresa. Godziłoby się, żeby Francja, która nie 
może zapominać o mądrości i umiarkowaniu, ja- 
kie od łat 15 składa rządzący nią monarcha, 
podczas wszystkich europejskick przesileń, wię- 
cej okazała zaufania i spokoju.* 


już Iwan Grożay, szachrejąc papieża, odnośnie 
do szyzmy i katolicyzmu utrzymywał; wpra- 
wdzie w kraju kapłani Boży, ozdobieni car- 
skiemi chrestami, którzy witają z nieskończoną 
radością i jublem zaprowadzenie stanu obleże- 
nia i sądów wojennych nad swemi owieczkami: 
wprawdzie wiele innych jeszcze nastało zmian i 
nowości, a nawet w najnowszym czasie wdzię- 
czni za półtysiąco-letnie dobrodziejstwa rabini 
zakazali żydom pod klątwą używania polskiego 
języka, a ks. Alojzy zaczął się kurendami wy- 
sługiwać wiedeńskim fabrykantom miękkich łó- 
żeczek : — leez wszystkie te rezultaty w poró- 
wnaDiu Z właściwym, zamierzonym celem, nie- 
warte tyle co stary i wytarty harbajtel pie - 
wszego cywilizatora, który wkroczył na tę zie- 
mię niewdzięczną. 

Po staremu, jak wróble pod strzechą, szeze- 
bioce dziatwa swojskiem słowem, po staremu z ust 
dziewic płyną pieśni rodzinne, i gorsze od tych 
pieśni uczucia palą się w dzikich sercach, a w 
mózgach przewrotnych szalone snują się myśli; 
co więcej nawet, wielu z cywilizatorów i ich po- 
tomków, polubiwszy dziki kraj i ludzi, zdziczeli 
sami i wyrodzili się o zgrozo! tak, że ich dziś 
rozpoznać nie można. Mieszczanie naprzykład 
tego nędznego Lwowa, który przez długi cza3 
sam siebie i którego nikt inaczej nie nazywał, 
jak tylko Lembergiem, i gdzie każdy żydek idą- 
cy przez ulicę popisywał się szwargotaniem w 
obeym języku, mieszczanie tego Lwowa, czystej 
krwi cywilizatorskiej, poprzebierali się w kon- 
tusze i żupany, ponasadzali konfederatki i po- 
przypinali karabele, jeżdźą w deputacjach do 
Krakowa i szczycą się tym śmiesznym przywi- 
lejem, równającym ich z najznakomitszymi kraju 
obywatelami. Na domiar zaś wszystkiego Najj. 
Pan zezwolił na zaprowadzenie w swem pań- 
stwie tego samego nieporządku i nieładu, z któ- 
rego wyleczyć starali się ojców naszych pierwsi 
cywilizatorowie: zezwolił i udarował swe kraje 
konstytucją. 

I otóż zbliża się już koniec Świata: we 
Lwowie zasiada sejm dzikich ludzi, pozwalają 
napadać bezkarnie na najgorliwszych ceywili- 
zatorów, jakiś niewdzięczny Indjanin z pod Zło- 
czowa z rozwaloną głową ośmiela się w tym 
sejmie wywoływać i wymyślać ua swego naj- 
nkoebańszego obereywilizatora , który chociaż 
jest z imeniem wilków, jednak ma serce najlepsze i 
niewinne jak gołębieca; a tu jakiś bunto- 
wniczy Wydział krajowy dostaje upoważnienie i 
ośmielą się naśladować tych, którzy sami tylko 


kancelarje organizować i prowadzić chcieli, a 
chociaż mu daleko w tej mierze do doskonałości i 
mimo najlepszych chęci zostanie wiecznie fusze- 
rem, bo polskie głowy na to zaciasne: to prze- 
cież wtrąca swój nos, gdzie tylko dał grosz, do- 
pomina się zarządu choć części własnego mają- 
tku, bez uwagi na to, że powierzone pieniądze 
do wybryków i niemoralnego życia zaprowadzić 
hy go mogły, — jednem słowem, zamęt i zawie- 
ruszenie, w którem ośmielone pobłażaniem har: 
barzyństwo rzuca się na najlepiej obmyślane u- 
rządzenia, i świętokradzką ręką dotyka tajem- 
nych miejsc, które tylko dla arcykapłanów die- 
towej wiary powinny być dostępne. Z takiej 
gospodarki nie może naturalnie nie dobrego wy- 
niknąć, i ktokolwiek zebranie onego sejmu od- 
widzi i przypatrzy się zakazanym postaciom i 
przysłucha niesfornym mowom zebranych tam 
autochtonów, mimowoli musi go przejść dreszcz 
i może nawet nwierzyć, że z tej zgrai wyłoni 
się jaki antychryst, który zamiast w kałamarz i 
czernidło pisarskie, każe uwierzyć w zdrowy 
rozum i praktyczny rozsądek, o czem już nawet 
niektórzy księża przebąkują. 

Bo ież to prawda, że my nie poprawni jesteśmy 
Galicjanie i Iodomeryjezyki i Krakowianie itd.; 
trzydzieścisześć lat temu ledwo jak po dłu- 
giej daremnej pracy nieboszczyk, samodzierzec 
knuta, którego wówczas tatkiem i stryjezkiem 
nazywali Czesi, musiał się na nowo fatygować 
i robić porządek w Warszawie, tak, że zyskał 
za to pochwałę bardzo liberalnych i rozumnych 
ludzi, którzy z prawdziwem poznaniem rzeczy 
szczęśliwi byli, gdy mogli ogłosić hasło : Tordre 
regne a Varsovie! Dwadzieścią lat temu jak w 
napadzie szaleństwa zarzynaliśmy się sami mię- 
dzy sobą; ośmnaście, jakieśmy dali powód do 
spalenia Lwowa; 38 dwa łata zaledwo, jak sły- 
sząc jęki pieczonych w ogniu i żywcem smalo- 
nych braci naszych, zaniepokoiliśmy Galicję, 
zirytowali pełnego miłości chrześcjańskiej księ- 
dza Jubla, i eo najgorsza, roboty przysporzyli 
wspaniałomyślnemu carowi, który dla nas miał 
najlepsze chęci, a skończyć musiał na tem, że 
braci naszych powierzył sławnemu guwernero- 
wi, którego Słowo lwowskie czestnym, pobo- 
żnym i błagonamierennym nazywa, a Katkow w 
Moskwie na równoapostolnego kanonizował. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


70. posiedzenie sejmowe. 


Dalsze obrady nad ustawą drogową były 
nader niepocieszne. Całe posiedzenie strawiono 
nad $. 12 projektu, który opiewa: 

8. 12. Robota do drogi rozkłada się na mieszkań- 
ców gminy i obszaru dworskiego, według liczby osób 
i sprzeżajów. 

Obowiązanym jest do nicj każdy, tak w gminie jak 
na obszarze dworskim zamieszkały, a mianowicie : 

a) do dui pieszych za siebie i za każdego mieszka- 
jącego z nim członka rodziny lub domownika, który 
będąc zdolnym do pracy, liczy nie mniej jak lat 18, 
nie więcej jak lat 60; 

b) do dni ciągłych, za każdy w miejscu posiadany 
sprzężaj. 

Kto robi dzień sprzężajem, uwolniony jest przez 
to od duia pieszego. 

Iłość dni roboty na osobę i sprzężaj, oznaczy sejm 
krajowy osobną uchwałą. 

Kuryłowicz żąda, aby i prestacje in 
natura, w robocie ręcznej lub sprzężaja rozkła- 
dano według wysokości podatku. 

Demko w popiera to żądanie mówiąc, iż 
tem nie będą pokrzywdzeni ani mniejsi, ani wię- 
ksi właściciele. 

Skrzyński stawia następujący dodatek 
do tego §. 12.: „Maksimum roboty ręcznej i 
sprzężaju i maksimum dodatku pieniężnego, 0- 
znaczy sejm krajowy osobną ustawą.“ 

Staruch przedstawia, iż nie można od 
komorników żądać, aby tyle prestacji wedle 
głów czynili co gospodarze. Za nimi tu nikt nie 
przemawia. Trzeba być sprawiedliwym. Niech 
tylko do trzeciej części prestacji należą. Jeżli 
gospodarz odrabia trzy dni, to komornik dzień. 
My w naszej wsi 6 tygodni przez pański łan ro- 
bili drogę, a pan ani jednego dnia odsiebie nie 
odrabiał. Więe niech prestacja robót stosuje się 
do podatku. U nas we wsi zniszczono gospoda- 
rzy 6-tygodniową robotą. Wożny Puer brał je- 
szcze przez te 6 tygodni po 1 złr. dziennie 
egzekutnego i powyjadał nam wszystkie kury, 
bo nie innego nie chciał jeść jak kury i jeszcze 
bił gospodynie, gdy kura była sucha. 


Koroluk w tym samym przemawia du- 
chu. Dawniej gdy ojciec żenił syna, to kazano 
żonatemu synowi po 12 dni robić pańszczyzny, 
chociaż nie mia! osobnego gruntu i chaty. Te- 
raz syn w jednej ehacie z ojcem siedzący, osv- 
bnoby odrabiał za siebie szarwarek, a osobno 
za ojca. 

Smarzewski stosownie do zasad, wy- 
łożonych na poprzedzającem posiedzeniu stawia 
następujący wniosek, reformujący z gruntu pro- 
jekt komisji. Umyślnie ułożył go ustępami, aby 
też ustępami można było nad nim głosować, i 
w dwóch paragrafach zamiast $$. 12. i 13. ko- 
misji. 

Wniosek ten brzmi : 

g. 12. 1) Robota przy drogach gminnych rozkła- 
da sie na mieszkańców gminy kolejno, a to w gminach 
wiejskich według numerów domowych, w gminach zaś 
miejskich według ilości rodzin. 

2) Wiecej jak sześć dui od jednego numeru domo- 
wego lub jednej rodziny, nie można w ciagu jednego 
roku wymagać. 

3) Dzień ciągły liczy się za dwa dni piesze. 

Obszar dworski wolnym jest od udziału w robocie, 
a natomiast winien dostarczyć potrzebny do budowy i 
utrzymania dróg gminnych materjał drewniany. 

8. 13. O ile prestacje w naturze (3. 12) nie wy- 
starczają na budowe i utrzymanie dróg gminnych, mo- 
że rada gminna w porozumieniu z przełożonym obszaru 
dworskiego uchwalić składkę pieniężną, da której tak 
obszar dworski, jako też każdy opłacający w gminie 
podatki bezpośrednie, obowiązany jest przyczyniać się 
w miarę opłacanych przezeń w gminie podatków bez- 
pośrednich . 

Składka pieniężna nie może, wyjawszy przypadek 
nie cierpiący zwłoki, wynosić w ciągu jednego roku 
więcej jak 3 ent. od 1 złr. oplacanych w gminie poda- 
tków bezpośrednich.* 


Kowbasiuk zgadza się nazasadę tej po- 
prawki, ale żąda, aby nie 6 lecz 4 dni było ma- 
ximum , lecz od komorników żądać tylko 2 dni. 

Ks. Trzeszczakowski żąda, aby dzień 
ciągły liczyć za 4 dni piesze. Koaia, wolu, wóz 
i czlowieka na równi stawia szanowny poseł, 
mówiąc żeby za każdego wołu lub konia liczyć 
dzień jeden, za wóz dzień jeden, za człowieka 
jeden. 

Golejewski żąda, aby te wszystkie po- 
prawki odesłać do komisji, któraby je rozpozna- 
ła i sformułowała. W tym celu żąda wzmocnie- 
nia komisji. Wniosek poparto. 

Skrzyński poprawkę do tego wniosku 
czyni, aby nie wzmacniać komisji, w której jest 
i tak 15 członków. 

Kraiński sprzeciwia się odesłaniu wnio- 
sku do komisji, gdyż podobne pomysły były już 
rozbierane w komisji i odrzucone. 

Wszczyna się dyskusja, czy odesłać do ko- 
misji lub nie? Przeciw odesłania jest Zyblikie- 
wicz, za ks. Guszalewiez. 

Tu także reklamuje Borysikiewiez, 
iż nie podnosił obu rąk i powołuje się na Świa- 
dków sąsiadów, którzy najlepiej wiedzą, jak kto 
siedzi. I tu też Gutowski składa przeciwne 
świadectwo. Borysikiewicz nie może na 
to znaleźć wyrazu i usiada pełen zmartwienia, 
choć marszałek przypuszcza możność optyczne- 
go złudzenia i dziwnej kombinacji dwóch rąk, 
obok siehie wystawionych, a nie należących do 
jednej osoby. Borysikiewicz zapewniał, że to 
nie leży w jego charakterze kogoś tumanić. 

Po tem niezmiernie komicznem zajściu Izba 
nie mogła się uspokoić. Wśród wielkiego gwa- 
ru zażądał Łoziński przerwy posiedzenia, aby 
się módz porozumieć, gdyż być może, że wło- 
ścianie zgodzą się na wniosek Smarzewskiego. 
Po zamknięciu dyskusji— przy głosowaniu wnio- 
sek Golejewskiego npadł i przystąpiono do dal- 
szych obrad nad $. 12. 

Starowiejski postawił wniosek do ostatniego 
ustępu tegoż paragrafu: „Tymczasowo, dopóki 
ustawa w tym względzie nie orzecze, ilość dni 
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robo'zych oznacza się na 3 dni piesze od o- 
soby, a 2 dni ze sprzężajem.* Ze strony prawej 
powitano ten wniosek wielką wrzawą, i cała 
Izba rzeczywiście się zdziwiła nad wymaganiem 
tak ogromnej prestacji. 

Wreszcie zamknięto dyskusję nad tym pa- 
ragrafem, a dziewięciu zapisanych do głosu mo- 
wców wybrało sobie po kwadransowej przerwie 
mowców jeneralnych: Potockiego Adama za 
wnioskiem, Łozińskiego przeciw wnioskowi ko- 
misji. 

Z wywodu Potockiego podnosin tylko 
to, iż odnosi on obowiązek prestacyj w aturze 
tylko do osób płei męzkiej. 

Lozińki zaś oświadczył się za wni>»skiem 
Kuryłowicza, powiadając, że na wniosel Sma- 
rzewskiego nie mogli się zgodzić. 

Przystąpiono do głosowania: Wniosek Ku- 
ryłowieza przy imiennem wotowaniu upadł, zy- 
skując 59 głosów przeciw 71. Podobniez uchy- 
lono poprawki Trzeszczakowskiego i Ko sbasiu- 
ka. Nakoniee przyjęto imiennem głoso saniem 
zasadę wniosku Smarzewskiego (za nim było 67 
głosów — przeciw 63). h 

Sprawozdawca Szumańczowsk  zażą- 
dał przerwy posiedzenia, aby komisja admini- 
stracyjna mogła się porozumieć, eo ma dalej 
robić wobec zwalonej przez wniosek Smarze- 
wskiego zasady jej. Sprzeciwia sie temu Sma- 
rzewski. Kraiński natomiast popiera Szumań- 
czowskiego. Zy blikiewiez jakkolwiek bro- 
nił i broni komisji, jednak nie pojmuje, dlacze- 
goby projekt miano zwracać do komisji. Wszak 
stosowbie do przyjętej nowej zasady można w 
Izbie przerobić resztę paragrafów, a komisja 
niech się nie lęka — Izba sobie da radę“ Obra- 
dujmy dalej. ; 

„Szumańczowski oświadcza, iż w tym 
razie nie mógłby pełnić urzędu sprawo” dawcy, 
i opuszcza trybunę. Niech komisja obi.sze so- 
bie innego sprawozdawcę. Guszalrwiez 
podejrzywa, że komisja chce złożyć ad acta cały 
projekt. Potocki Adam uważa żądanie komi- 
sji za naturalne, tylko za wczesne. Trzena przó- 
dy zawotować wszystkie ustępy wnioska Sma- 
rzewskiego. Zyblikie wic z protestu.a prze- 
ciw robieniu kwestyj gabinetowych ze strony 
komisji. Tego roczniki parlamentarne nie znają. 
Skrzyński i Wodzieki Henryk przema- 
wiają zatem, aby komisji dać czas do „astano- 
wienia się nad nową zasadą, a jutro lub poju- 
trze przedstawi ona obrobiony swój wniosek. 
Smarzewski żąda poprzód wotowania nad 
swojemi poprawkami. Ławrowski zgadza 
się z odesłaniem do komisji, ale.pod warun- 
kiem, jeżli Smarzewski wstąpi do ni.j jako 
współreferent. Szumańezowski zapewnia, 
iż nie cofa się od sprawozdawstwa, ale musial- 
by to uczynić pod naciskiem, gdyby dziś dalej 
chciano obradować. 

Głosowanie, które nastąpiło po tej burzliwej 
scenie — wykazało po kilku próbach i kontra- 
próbach większość za wszystkiemi ustępami 
wniosku Smarzewskiego. Różnice jednak wyno- 
siły zaledwo po parę głosów. 

Marszałek widząc zmęczenie, a właściwie 
zirytowanie Izby — jak się wyraził Sanguszko — 
odroczył o godz. kwadrans na cią posiedzenie 
do 4tej godz. popołudniu, przeznaczając do ob- 
rady sprawę Towarzystwa kredytowego. 


Około pół do 5. z południa zebrali się po- 
słowie na nowo. Sprawozdawca Zbyszewski od- 
czytał krótkie sprawozdanie komisji dla spraw 
Towarzystwa kredytowego, która z uwagi na 
odmowę sejmu bukowińskiego wnosi : 

„Sejm zezwala, ażeby reorganizacja insty- 
tutu kredytowego galicyjskiego przeprowadzoną 
została, stanowczo lub" tymczasowe: dla* Galicji 
i Krakowa, z zachowaniem wolności przystąpie- 
nia dla właścicieli dóbr tabularnych Bukowiny, 
i z zastrzeżeniem praw nabytych osób trzecich.* 

Po zagajeniu dyskusji tylko Trzeeieski 
podniósł konieczność prędkiego przeprowadze- 
nia reorganizacji Towarzystwa kredytowego, u: 
ważając tę syrawę za żywotną dla kraju, i sta- 
wiąc ją niemal w analogii ze sprawą głodowa, 
ap. komisarz rządowy oświadczył, że 
rząd w tem samem przekonaniu zrobił swoje o- 
statnie przedstawienia do Izby, i oczekuje tylko 
orzeczenia tejże, co jeźli nastąpi w tym duchu, 
jak komisja wnosi, rząd bezzwłocznie przystąpi 
do reorganizacji Towarzystwa. 

Izba przyjęła wniosek komisji bez dalszych 
rozpraw — i zaraz w trzeciem czytaniu. Wszy- 
stko skończyło się w ćwierć godziny. 

Gdy nikt nie zabierał się do domu, więc 
marszałek korzystając % pracowitego usposobie- 
nia posłów, wezwał sprawozdawcę komisji pra- 
wniczej do przedstawienia wniosków tejże, 'co 
do przedłożenia rządowego do ustawy 0 zapro- 
wadzeniu ksiąg hypotecznych i nowego projektu 
ordynacji hipoteczuej, który to projekt rząd zło- 
żył sejmowi jeszcze ną początku kadencji do 
„zaopiniowania * 

Na to ze strony prawej powstał szmer, ize 
środkowych ław wyłoniła się postać ks. P a- 
włikowa, który nieśmiało zainterpelował 
marszałka, jak może przystępować do nowego 
przedmiotu, skoro na rannem posiedzeniu obie- 
cal tylko krótkie wziąć sprawozdanie o Towa- 
rzystwie kredytowem ? f 

Marszalek przedstawił mu, jak skąpo czasu 
pozostaje jeszcze sejmowi do obrad, więc trze- 
ba się spieszyć i pracować tembardziej, że 
przedmiot powyższy był na porządku dziennym 
postawiony, a posiedzenie wieczorne nie jest 
nowem posiedzeniem, lecz tylko dalszym ciągiem 
ranniejszego. i 

Sprawozdawca komisji prawniczej Zib y- 
szewski odczytał następnie sprawozdanie do- 
tyczące, które dowodząc wymownie, że sprawa 
ksiąg hbypotecznycb i ordynacji hypoiecznej jest 
sprawą czysto krajową, a więc do kompetencji 
sejmu nie należy tylko danie opinii, lecz „uło” 
żenie samegoż projektu i uchwała ustawy.“ Ko- 
misja poczyniła do wszystkich paragrafów przed- 
lożenia rządowego swoje uwagi, i przedstawiła 
Iabic nastę; ujące wnioski : 
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„Wysoki sejm raczy uchwalić : i 

I. lnstytucja hypoteczna, a względnie, za- 
prowadzenie nowych ksiąg hypotecznych, lub 
ulepszenie dotychczasowych ksiąg publicznych, 
jak niemniej ustanowienie porządku hypoteczne- 
go, jest przedmiotem ustawodawstwa krajowego. 

II. Przedłożony przez c. k. rząd projekt do 
prawa o zaprowadzenia ksiąg hypotecznych, tu- 
dzież projekt porządku hypotecznego, sejm zwra- 
ca rządowi z tem wezwaniem, ażeby złożoną 
hyła komisja, z prawników tutejszokrajowych i 
z ludzetpraktycznych, — która zastosowawszy 
się douzasad przez sejm wskazanych, — z u- 
względnieniem właściwości naszego kraju, — 
po rozpoznaniu i z uwzględnieniem juź istuie- 
jących ksiąg hypoteeznych, — nareszcie po roz- 
ważeniu według potrzeby uwag przez komisję 
sejmową nad projektem rządowym poczynio- 
nych, + wypracuje nowy projekt tak do prawa 
o zaprówadzenie nowych ksiąx hypotecznych, 
lab ulepszenia dotychczasowych, — jako i po- 
rządkuw hypotecznego ; — poczem takowy pro- 
jekt, przez ©. k. rząd, na przyszłą kadencję 
Wysokiej Izbie przedstawiony być ma.“ i 

Na to zabrał glos członek komisji prawni- 
czej — Ławrowski i oświadezył, że się nie 
zgadza z komisją. Ustawę hipoteczną, jako wy- 
pływ ogólny ustawy cywilnej, nważa on zaprzed- 
miot wyłączny ustawodawstwa państwowego; 
jedność ustawodawstwa uważa za wymogę je- 
dności monarchii, a sejmowi przyzwala tylko 
prawo uchwalania przepisów zastosowania usta- 
wy ogólnej do kraju, przepisów tak zwanych 
„Wolłzoga-Vorschriften,* stawia wakoniec wniosek 
następujący : 

Wysoki sejm raczy uchwalić: 

Pr: dłożony projekt do prawa o zaprowadzeniu 
ksiąg potecznyci, tudzież projekt porządku hipote- 
czuego wraca sejm e. k. rządowi, z tem wezwaniem, 
ażeby : żona hyla komisja z prawników tutejszokra- 
jowych i ludzi praktycznych, która z uwzględnieniem 
już istnicjacych ksiąg hipotecznych, nakonice po roz- 
ważeniu uwag przez komisje sejmowa nad temi pro- 
jektam: poczynionych, wypracnje swoje uwagi, a we- 
dług oi.oliczności i nowy projckt do prawa o zaprowa- 
dzenie żowyci ksiąg hipotecznych lub ulepszenie do- 
tychczasowych, jako i porzadku hipotecznego, poczem 
takowy projekt przez e, k. rząd na przyszła kadencję 
Wysokiemu sejmowi do zaopimowania na mocy $. 19 
statutu krajowego przedstawionym być ma. 

Wniosek ten jest prawie równobrzmiący z 
komisyjnym, tylko opuszeza jedno zdanie zasa- 
dnicza — „która zastusowawszy się do zasad 
przez sejm wskazanych“ (bo ławrowski odma- 
wia sejmowi prawa stanowienia i wskazywania 
zasadj; — zabrania dalej komisji robienia pro- 
jektu, a każe jej robić tylko uwagi, które nastę- 
pnie mają być przedłożone sejmowi nie do 
uchwały, lecz znowu tylko zaopiniowania. 

Koczyński zbił wszystkie wywody Ła- 
wrowskiego, który pośród 10 członków komisji 
był sam jeden tylko przeciwnego zdania. 

P. komisarz rządowy podobnie u- 
„wąża stanowienie ustawy bipotecznej za rzecz 
nstawodawstwa państwowego, ale orzeczenie cv 
do przeistvczenia ustaw hipotecznych przyznaje 
sejmowi i zapewnia, że uwagi komisji prawni- 
czej, mianowicie co do pierwszych 15 paragra- 
fów, przy ostatecznej redakcji ustawy wszelkie 
znajdą uwzględnienie. 

Po wyjaśniającej stanowisko sejmu i rządu 
przemowie Zhyszewskiego, przystąpiono 
do głosowania. Za wnioskiem Ławrowskiega o- 
kazała się większość wątpliwa, również i kontr- 
próba nie nie pomogla. Zanim jednak przystą- 
piono do imiennego głosowania, nastała jedna 
z tych scen gwarliwych, jakiemi się pasz sejm 
codzień odznacza. Wrzawa powszechna stanowi 
przerwę w posiedzeniu, a stuk marszałkowskiej 
laski ginie wśród niej. 

Po takiej przerwie wystąpił Potocki A- 
dam i choć juź nie powinna być dopuszczoną dy- 
sknsja, zawiadomił, iż pomówiwszy z Ławrow- 
skim, znalazł tegoż skłonnym do zmodyfikowa- 
nia jednego słowa, a to zatarłoby różnicę wnio- 
sku jego z komisyjnym. i cała Izba mogłaby 
głosować wtedy za wnioskiem ławrowskiego. 
Oto p. Ławrowski godzi się na to, aby zamiast 
słowa do „zaopiniowania* położyć (dwuznacznik) 
„do właściwego użytku“. 

Większość Izby przyjęła podobne  przypu- 
szeżenie p. Potockiego okrzykiem niezadowole- 
nia, zażądała głosowania bezzwłocznego, i nie- 

-dozwoliła nawet odczytania zmodyfikowanego 
wniosku Ławrowskiego, bo modyfikacja taka nie 
zmieniła rzeczy. , 

Przy imieonem głosowaniu odrzucono wnio- 
sok łŁawrowskieg? 60”głosami przeciw 56 (po- 
między któremi były i mazurskie). A dam Po- 
tocki powiedział: nie głosuję. Gniewosz 
głosował za wnioskiem Ławrowskiego. 

Wnioski komisj! przyjęto znaczną większo- 
ścią. Głosowali za niemi i Mazury. Przyjęto je 
także w trzeciem czytaniu zaraz. 

Posiedzenie skończyło się o godz. 6. 

Dziś na porządku dziennym : Sprawozdanie 
o projekcie administracyjnego podziała kraju, o 
ustawie wodnej — i gdyby czas wystarczył — 
o swobodzie łączenia i dzielenia gruntów. 


Em 


Kronika. 


-= Wybory do Rady mie'sy iej rozpoczynają Się 
dzisiaj. Irzypominamy wyboreom, aby nie zaniedbali 
oddać swych głosów spełniając obywatelski obowiązek. 

Wczoraj pojawiła Się litografowana tista kandyda- 
tów, ułożona przez pewne małe kółko wyborców. Na 
liściestej jest 18,kandydatów tych samych, eo na liście 
komitetu wyborczego, a 22 odmiennych, Prosimy przej- 
rzeć imiona tych 22, aby się przekonać P wartosci tego 
kółka, co te listę układało. Znajduje Się na niej i Ks. 
Kryłoszanin od św. Jura, Malinowsk wł aj- 
zaciętszy i najdalej idący przewo TĄ 
frakcji klerykalnej, autor znane parte 
randum podnnego do rządno podział Gw i= 
cji, o odjecie miastom reprezentaCJ y 
sejmie, o zaprzeczenie narodowości PO” 
skiej wszelkich praw narodowych i poli- 
tycznych w wschodniej Galicji. 
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GAZETA NARODOWA z dnia 18. kwietnia 1866. 


— Z pod Mielca dnia 14. kwietnia. I miasteczko 
Okopy, niegdyś słynne obronną swą fortecą od napa- 
dów tureckich — dzisiaj skutkiem powszechnego nieu- 
rodzaju znajduje się w nędzy. Komitet zapomogi u- 
dziclił wprawdzie kilkakrotnie bezzwrotną zapomoge, 
ale starania komisji nie mogą być dostateczne z braku 
funduszów niedostatecznych. Na tem wieksze uznanie 
zasługują zatem starania prywatne. Dla tego też godzi 
się wspomnieć z wszelkiem uznaniem bezinteresowne 
opiekowanie się pana Bieleckiego, poborey cłuwego, 
który wraz z żoną swoją, Wiktorją, mimo licznej wła- 
snej rodziny i szezupłej pensji już od dwu miesięcy 
codziennie po 10 do 15 osób karmi. 

— 4 Nabożeństwo żałobne za $w. p. Juliusza 
Slowackiego odbyło się wczoraj w kościele kks. do- 
minikanów z całą uroczystością. Pomysł tego nabożeń- 
stwa wyszedł z grona młodzieży, która też w kościele 
najliczniej sie zgromadziła. Przed katafalkiem, rzesi- 
ście oświetlonym ustawiono popiersie Słowack ego, nad 
niem unosił się wieniec. Do uświetnienia nabożeństwa 
przyczyniło się przeważnie grono miłośników muzyki 
dokładnie wykonanemi utworami żałobnewi pierwszych 
kompozytorów. Przy końcu nabożeństwa rozdawano 
wiersz, poświęcony pamięci J. Słowackiego, drukowa- 
ny w ostatnim numerze Tyg. Nauk. Nabożeństwo to, 
właśnie teraz urządzone, jest niejako uroczystem za- 
kończeniem szczęśliwie za staraniem p. Małeckiego do- 
konanego pośmiertnego wydania dzieł Juliusza Słowa- 
ckiego. 

— (X) Kraków d. 15. kwietnia, Odprowadzając 
zwłoki š, p. księdza Stanisława Giebuttowskiego, wika- 
rego w Raciborowicach na miejsce spoczynku wieczne- 
go i widząc bardzo liczny orszak pogrzebowy, złożony 
z ludzi z różnych stanów, nie jednego musiał» zadzi- 
wić, iż ani biskup ani teź nikt z duchowieństwa wyż- 
szego nic towarzyszył temu obrzędowi. Pogrzebowi 
podpurucznika lub urzędnika wojskowego. charakter 
oficerski mającego, towarzyszy zawsze jencrał komen- 
derujący i wyżsi oficerowie, co zapewne regulamin woj- 
skowy przypisuje. Jakie są ustawy kościelne, odnoszą- 
ce se do pogrzebów kapłanów — nie wiem, locz zapy- 
tuję się wszystkich ludzi dobrej woli. czy biskup lub 
wikarjusz apostolski, prałaci starsi i młodzi, ubliżyliby 
swej godności, jeśliby uczcili swa obecnością na po- 
grzebie, pamięć jednego z najzacniejszych i najgodnicj- 
szych Polaków-kapłanów terażniejszej diecezji kra- 
kowskiej ? 

Młody ten kapłan, bo zaledwie31 lat liczący, umia 
sobie zyskać miłość powszechną. Dowodem tego wła- 
śnie pogrzeb jego. chociaź bez prałata odbyty, ale « 
udziałem kilku tysięcy pobożnych. Włościanie z Raci- 
borowiec licznie zebrani na ten smutny obrzęd, nieśli tru- 
mne na miejsce wiecznego spo czynku. 


Z nad Sanu. (W sprawie podziału administracyjnego). 
Już druga deputacja wyjeżdża ztąd do Lwowa, by re- 
monstrować przeciw wnioskowi rządowemu i komisji 
dla podziału administracyjnego — albowiem jak nas 
wieści dochodzą, komisja w swoim projekcie także 
wiele niedogodnego umieściła. Na odległość od siedzi- 
by przyszłych powiatów, na stosunki komunikacyjne, 
najmniejszej uwagi nie zwrócono. Dobromil, Nowe- 
miasto, Komorowice, Boniowice i całą tę okolicę pod 
samym Przemyślem leżąca, przydziela projekt komisji 
do Ustrzyk; okolice Birczy za Chwaniowem, pasmem 
gór niebotycznych odgraniczone — do Sanoka lub Li- 
ska, dokąd tylko z wielką trudnością się dostać mogą. 
Bircza byłaby dia tych okolie na dogodniejszą, jak w 
ogóle projekt podziału naszego obwodu. przez obywa- 
teli bireekich łącznie z mieszkańcami i innych powia- 
tów, do sejmu podany, nierównie stosowniejszym nam 
się wydaje. Uważaliśmy także w projekcie komisji, że 
siedziby powiatowe za nadto są skupione — tak na 5mi- 
lowej przestrzeni widz:my aż 3 powiaty, mianowicie Sa- 
nok, Lisko, Ustrzyki, podczas gdy cała półnoena część 
obwodu, zbyt odległa od tych miast i przegrodzona gó- 
rami i Sanem. nie ma powiatu. m 

(Istotnie ze wszystkich projektów co do podziału 
pojedyńczych obwodów na powiaty, uajfatalniej wypadł 
w komisji projekt podziału obwodu sanockiego; p. T.). 

— W sprawie rozebrane: kapliczki św. Jana Ne- 
pomucena w Tyszkowicach, otrzymaliśmy dwa listy od 
ks. Jana Krynickiego, piebana w Chodnowicach , i od 
gromady tyszkowieckiej. Listów tych dla zbytniej ob- 
Szerności umieszczać nie możemy. Z listu ks. Krynice- 
kiego dowiadujemy sie, że czynił kilkakrotne starania 
u dworu tyszkowieckiego, aby walącą się kapliczkę 
naprawiono. Daty, kiedy to czynił, nie podaje, a 
wszystkim wiadomo , że księża r. g. dawniej wszyscy 
prawie byli odmiennego niż obecnie przekonania. Przy- 
znaje jednak, że przed odpustem, wypadającym w tam- 
tejszej cerkwi właśnie w połowie lipca 1865, kazał wój- 
towi rozebrać resztki kapliczki i złożyć je na emen- 
tarzu cerkiewnym, a to „dla usunięcia powodu zgor- 
szenia dla gromadzacego się zewsząd ludu“; na placu 
zaś, na którym stała kapliczka, wystawiono krzyż i po- 
święcono uroczyście. 

Ile ks. pleban i gmina znają przepisy prawne, nie 
wiemy, ale to pewna, że rozbieranie kapliczki, stawia- 
nie na tem miejscu krzyża przez gminę na rozkaz księ- 
dza, równa się wzięciu w faktyczne posiadanie gruntu 
dworskiego i przyznanie go gminie. 

— Towarzystwo muzyczne daje jutro, we czwar- 
tek o godzinie 6 wieczór w sali ratuszowej piąty wie- 
czór muzykalny. 

— TEATR POLSKI. 
korzyść domu ubogich. 


„Dais Damy i Huzary. Na 


Ostatnie wiadomości. 


Wiener Zeitung ogłasza bardzo ważną ustawę 
z dnia 3. b. m., mocą której cesarz na wniosek 
sejmu niższo-austrjackiego ustanawia, żei w 
następującej 6-letniej perjodzie sejmowej, sejm 
Austrji Niższej może prostą większością głosów 
zwyczajnego kompletu, uchwalać zmiany do sej- 
mowej ustawy wyborczej, 

Onegdaj rozpoczęły się w węgierskiej Izbie 
panów obrady nad drugim adresem Izby niższej. 
Tegoż dnia rozpościł N. Fr. Blatt pogłoskę, że 
minister bez teki, hr. Esterhazy, podał się do 
dymisji, co tłumaczono w duchu, przyjaźnym 


Ministerjalna pruska Nordd, Allg. Zig. z d. 
17. b. m. pisze: „Pruska odpowiedź na notę au- 
strjacką spóźniła się dotąd z powodu słabości hr. 
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życzenie Bawarji, która przez to życzyła sobie 


zyskać czasu w celu sprowadzenia porozumienia. 
między Prusami i Austrią. Pruska odpowiedź 
byłaby prawdopodobnie pomimo ogłoszenia no- 


ty austrjackiej i teraz jeszcze nienastąpiła, gdy- 
by nie nalegano z Wiednia na szybką odpowiedź 
i nie zagrożono zarazem, że Austrja rozszerzy 
wręcz swe uzbrojenia, jeżeli Prusy na notę au- 
strjacką nie odpowiedzą szybko w sposób za- 
dowalniający.* 

Treść odpowiedzi pruskiej z d. 15. bm. je- 
szcze nie wiadoma. Wiener Abendpost z d. 16. bm. 
w artykule wstępnym redukuje znacznie nadzie- 
je pokojowe, które się właśnie były rozszerzyły. 
Nie nastąpiły bowiem fakta, któreby tym na- 
dziejom służyły za podstawę; artykuł Constitution- 
nella (ob. Przegl. pol.) tylko dla uspokojenia 
giełdy napisany, i przywrócenie otachy w za- 
chowanie pokoju może dzisiaj wyjść jedynie od 
gabinetu praskiego. Zwracamy zresztą uwagę 
na nasz dzisiejszy artykuł wstępny. 

Wiadomość o liście cesarza do króla pru- 
skiego okazuje się zmyśloną, tudzież o za- 
chwianiu stanowiska Bismarka. Presse zwraca 
uwagę na obwołanie młodego Hohenzallerua księ- 
ciem Rumunii i wskazuje, że Prusy nie stoją za 
pewne w odosobnieniu, ale mają sprzymierzeń- 
ców, chociaż nazwać ich po imieniu jeszcze nie 
można. Moskwa na każdy sposób, jeźli będzie 
neutralną, to tak jak w roku 1859, tj. „neutral- 
ną, ale nie w duchu przyjażnym dla Auctrji* jak 
wówczas pisał Gorczakow. W Paryżu utrzymuje 
Prevost-Paradol, że byłoby dla Francji grze- 
chem przeciw św. Duchowi, gdyby przy danej 
sposobności swego obszaru nie powiększyła. 
Presse słusznie podobno pisze, że w razie wojny, 
czy Austrja zwycięży czy Prusy, Napoleon za- 
garnie lewy brzeę Renu. Hr. Arese wyjechał 
z Paryża, miawszy kilkakroć konferencje z ce- 
sarzem i Drouinen; — ale z czem wrócił do 
Florenei, nie wiadomo, jak i o skutku misji 
francuzkich pułkowników Merlina, w Wiedniu a 
Schmidta we Florencji. 

Z Monachium donoszą pod dniem 14. b. m. 
do Murn. Cor: „Nie wspominano jeszcze dotąd 
nigdzie o fakcie, że rząd nasz jaż przed trzema 
miesiącami zawarł kontrakt z fabryką odlewów 
stalowych Kruppa w Essen (w Prusach), o do- 
stawę znacznej liczby dział dźwirowanych, a 
głównie dział oblężniczych. Jak się dalej z pe- 
wuego źródła dowiadujemy, będą nasze (bawar- 
skie) kadry wkrótce postawione na stopę wo- 
jenna.“ 

Wiedeński korespondent do Hamburg. Nachr. 
z dnia 16, b. m. donosi, że Bawarja wysłała do 
gabinetu berlińskiego drugą groźną depeszę z 
upomnieniem, że i Bawarja, Saksonia i Hanno- 
wer przystały na reorganizację Rzeszy projekto- 
waną przez Prusy przy utworzeniu parlamentu 
niemieckiego, tylko z najwyraźniejszem zastrze- 
żeniem dostatecznych rękojmi dla interesów kon- 
serwatywnych. 


Francuskie ciało prawodawcze nie jest od- 
roczone, ale ma być odroczone do d. 15. czerw- 
ca. Obóz chaloński zajęty będzie tej wiosny 
wcześniej niż zwykle. 

Przesłany nam wczoraj w skróceniu telegram 
opiewa: „Wczoraj d. 15. usiłowało w Jassach 
200 osób, podżegniętych przez książąt Mourussi i 
Rosnowano, wywołać ruch separatystyczny. Policja 
rozprószyła ich i wypędziła Mourussego. Wkró- 
tee potem obwarowało się 200 moskiewskich 
poddanych w domu Rosnowana, chcąc ponowić 
ten ruch, i dali ognia na wojsko, które również 
ogniem odpowiedziało; padło 12 w zabitych i 
16 rannych. Lud nie brał żadnego udziału w 
tym ruchu. Podług ogłoszenia urzędowego, stali 
na czele tego ruchu : metropolita, bojar Rosno- 
wano, którzy zostali uwiezieni, dalej dwaj ksią- 
żęta Mourussi, którzy wraz z współwinnymi 
schronili się Jo Moskwy, i bracia Asłanowie; dy- 
rektor poczty moskiewskiej, Lacesko podburzał 
lud publicznie, Pułk, który to zamięszanie u- 
śmierzył, jest multański.* 

Dalej donoszą pod tym samym dniem z 
Bukaresztu: „Prawie wszystkie miasta Wołosz- 
czyzny i całe Multany głosowały jednomy nie 
za księciem Hohenzollerr:em. 

„Wczorajodbyło się tutaj zgromadzenie lu- 
dowe, złożone przeszło z kilku tysięcy ludu; 
Dymitr Ghika i Jan Bratiano przemawiali za 
ks. Hohenzollernem. Jan Bratiano zalecał księ- 
cia jako szczególnie protegowanego przez cesa- 
rza Napoleona. Słychać, że książę jest już tutaj, 
ale jeszcze się ukrywa.“ 

Presse podaje następujący telegram z Jaz 
d. 16. b.m.: „Wezoraj toczyła się kilkugodzinna 
walka uliczna między ludem i wojskiem; 40 jest 
rannych, 17 zabitych. Spokój przywrócono. U- 
więziono wielu,“ 

Z, Wiednia piszą pod d. 15. bm. do Pester 
Lloyda, ża „kandydatura ks. Karola Ludwika Ho- 
henzollerna na tron rumuński, została poruszoną 
przez Prusy Książę jest jaż w drodze do Wo- 
łoszczyzny. Nie można przypuszczać, iż mocarstwa 
opiekuńcze uznają go hospodarem: Francja już 
dla samej kandydatury Bibeski, Moskwa ma tak- 
że zapewne swego kandydata na zawołanie, Au- 
strja zaś nie może nań przyzwolić ze względów 
politycznych, Turcja wreszcie nie uzna go pod 
żadnym warunkiem już przez sam wzgląd na 
Austrję. Wypadki w księztwach Naddunaj- 
skich układają się tak dziwnie, że wybór ks. 
Hchenzollerna przyspieszy ty!ko wybuch rewu- 
lucji, a tem samem sprowadzi tem prędzej mię: 
dzynarodową interwencję. 

„Wczoraj przybył tu z Paryża ks. Branko- 
wano, dawniejszy wiceprezydent Izby wołoskiej. 
Jest on najstarszym synem dawniejszego hospu- 
dara, Jerzego Bibeski; w ostatnich czasach wy- 
mieniano go kilkakrotnie jako kandydata na tron 
hospodarski. Wiadomość ta zdaje się jednak po- 
legać na pomyłce, bo Francja popiera szczegó|- 
nie kandydaturę jego brata, młodego ks. Bibeski, 
byłego adjutanta marszałka Randona, ożenione- 
go z wnuczką marszałka Neya i bardzo dzielnego 
oficera inżynierji. Ks. Brankowano przejeżdża 


Bismarka, głównie jednak, jak się nam zdaje, na 
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tylko tędy do Bukaresztu; był jednak przyjmo - 
wany przez hr. Mensdorffa, który z nim miał 
bardzo długą rozmowę.“ 


Wezoraj wieczór nadeszły do Lwowa tele- 
gramy, że nota pruska jest bardzo ostra i wręcz 
odmowua. Niebezpieczeństwo wojny coraz wie- 
ksze; pogłoski jednak o starciu się wojsk pru- 
skich z austrjackiemi, są mylne. © ` 

Czlowiek, który strzelił do cara w ogrodzie 
letnim, jest Moskalem; drugi Moskal uratował 
carowi życie, za co na miejscu otrzymał szla- 
chectwo. 


Posiedzenie sejmowe z d. 18. kwietnia. 


Początek o godz. 1/,11. Protokół przyjęto 
bez zarzutu. Sekretarz odczytuje pismo na- 
miestnicetwa, iż w skutek uchwał sejmowych 
z dnia 12. marca i 13. kwietnia, © zamknięciu 
dodatków z funduszów krajowych do nałeżyto- 
ści podwodowych. będą takowe odtąd po 17Y, 
centów od mili i konia wypłacane z funduszów 
państwa, 

Trzecieski interpeluje komisarza, iż 
bardzo późno, częsta w sam dzień wyboru wła- 
dze obwodowe doręczają karty legitymacyjn= 
wyborcom sejmowym, jak to się stało przy t- 
siatnim wvhorze w Sączu i Tarnowie, z gruny 
włascicieli większych. „ik 

Komisarz przyrzeka sprawę tę sprawdzić 
i na przyszłość podobnemu postępowaniu 7a- 
pobiedz. 

> Btoeki w języku ruskim interpeluje ko- 
misaren rządowego. czy rząd wie o niestoso- 
wnem postępowaniu urzędów powiatowych, któ- 
re w dotkniętych głodem okolicach każą rznać 
drogi i kopać rowy ludziom zgłodniałym i słabym? 

Komisarz odpowiada po polsku, iż rzecz 
ta będzie zbadana, i w powiatach głodem do- 
tkniętych naprawa podobna dróg będzie wstrzy- 
mang. Szkoda, że faktów poszczególnych w in- 
terpelacji nie ma. 

Hubicki ipterpeluje komisarza rządowe- 
go, e» się stało z śledztwem, które przeciw panu 
Wolfalrtowi wytoczył rząd ? Jaki rezultat śledz- 
twa? Zapytuje przytem interpelant, czy rząd 
wie o agitacjach, które w skutek interpelacji 
poprzedniej rozpoczął p. Wolfahrt w obwodzie 
złuczowskim. Agitacje te dążą bowiem wi- 
docznie do wywołania adresów zaufania od 
gmin wiejskich i dyplomów obywatelstwa ho 
norowego od gmin miejskich.  [nterpelant 
załącza, a sekretarz odczytuje okólnik p. Wol- 
fariha do naczelników powiatowych, który pod 
formą przestrzegąpia niby, aby w adresach niby 
zamierzonych "zaufania, nie było polemiki poli- 
tycznej, w samej rzeczy skłaniać 'usiłuje naczel- 
ników do zajęcia się sprawą adresów zaufania, 
i wskazuje im brzmienie i treść, jaką te adresy 
mieć powinny, i tym sposobem zobowiązuje na- 
czelników do wywołania adresów zaufania. In- 
terpelant wspomina przytem o dyplomach oby- 
watelskich w Brodach, Glinianach, Kamionce, 
Złoczowie, z których dwa pierwsze przeprowa- 
dzić się udało p. Wolfartowi i jego poufnym, 
drugich dwóch jednak pomimo usiłowaińt: urzędni- 
ków powiatowych, osiągnąć nie zdołał. 

Komisarz rządowy odpowiada; iż 
śledztwo z p. Wolfartem jest w biegu, lecz do- 
tąd jeszcze nie ukończone. O okólniku załączo- 
nym rząd już wie, i niestosowność tegoż p. Wol- 
fartowi wytknął. Co do ogólnej strony iuterpe- 
lacji, odpowie komisarz najednem z najbliższych 
posiedzeń. 

Sanguszko podał do laski marszałkow- 
skiej wniosek, aby sejm polecił Wydziałowi kra- 
jowemn zbadanie sprawy budowy kolei żelaznej 
ze Lwowa do Brodów i do Tarnopola i poezy- 
nił kroki, aby rozpoczęto tę budowę jak najprę- 
dzej jak tylko to będzie możliwem. Ks. Sangu- 
szko zabiera głos i żąda, aby bez drukowania 
ten wniosek odesłano do Wydziału krajowego. 
Izba ten wniosek przyjmuje. 

Petycyj było 2.605, przybyło 19, razem 2.624. 

Na porządku dziennym postawiono podział 
administracyjny Galicji. 

Sprawozdawca odczytuje sprawozda- 
nie komisji. Komisją wnosi następue dwie re- 
zolucje : s 

„I. Z uwagi na niezbędną potrzebę jednoli- 
tej admnistracji całego kraju, i oszczędzenia 
niepotrzebnych wydatków państwa, sejm oświad- 
czą: 

a) iż z zamierzonym podziałem administra- 
cyjoym królestwa Galicji i Lodomerji i wielkie- 
go księztwa Krakowskiego na dwanamiestnietwa, 
i z ustanowieniem generalnego gubernatora, nie 
zgadza się, 434 

b) iż niezwłoczne zwinięcie komisji namie- 
stniczej krakowskiej usilnie zaleca, 

H. Załączony projekt podziału administra- 
cyjuego królestwa Galicji i Lodomerji i wielkie- 
go księztwa Krakowskiego, na powiaty, sejm 
zaleca Wysokiemu rządowi do wykonania." 

Co do pierwszej rezolucji, rozpoczyna się 
jeneralna debata. Przeciw rezolucji zapisali się 
do głosu: Seidler, Guszalewicz, Ło- 
ziński, Pawlików, Dwoliński; za 
wnioskiem Gołuchowski, Wodzicki, 
Wężyk, Grocholski, Lipczyński, 
Dietl. 

Seidler łamaną, złą polszezyzną (Nie- 
miec z Biały wybrany, obecnie burmistrz nomi- 
nowany w Krakowie) jest za podzialem Galicji, 
ż powodu, iż inaczej Kraków upadnie i uniwer- 
sytet upadnie, 

Gołuchowski miał długą mowę grun- 
towną, której Izba z wielką uwagą słuchała. 
Mowę tę bardzo ważną podamy 'jutro w calej 
obszerności. 
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Do dzisiejszego numeru dołącza 
się stenograficzne sprawozdanie z 
66. posiedzenia sejmowego. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów. (Sprawozdanie tygodn, Gaz, Lw.) 
We Lwowie płacono pszenicę według gatun- 
ku po 8 złr. 80 ct. do Y9 złr. 45 ct. Jęczmień 
był więcej poszukiwany do tutejszych bro- 
warów i gatunki 143 ft. wagi płacono po 5 
zir. 55 et. Przedaż żyta uie była ożywiona, 
i płacono korzec po 6 złr. 15 do 40 cent. 
Ceny owsa prawdopodobnie podnosić się 
bedą, dopóki się nie ustalą stosunki polity- 
czne, Na targowicy lwowskiej gatunki 100 
ft. wagi płacono po 3 złr., pośledniejsze po 
4 złr. 80 ct. Ceny ziemniakow spadły z po- 
wodu dowozów i przy bezpośrednim zaku- 
pnie z Rzeszowa, Dębicy i Tarnowa, mo- 
Zna mieć ten artykuł korzec po 2 zir. 


Na targowicach zamiejscowych były 
eeny następujące: Gródek: pszenica 9 złr. 


20 ont., jęczmień 138 fnt. 4 złr. 10 cnt., 
żyto 157 fnt. 6 złr., owies 98 tnt. 2 złr. JÓ | 
ent., groch $ złr. 35 cnt.; Dębica: pszenica 
168 fot. 8 złr., jęczmień 139 fnt. 4 złr,, 43 
cot., Żyto 158 fnt. 5 złr. 10 cnt, owies 99 
fnot. 2 złr. 48 cut., nasienie koniczu 200 fnt. 
cełnych 38 złr., na jęczmień i pszenicę nie 
ma pokupu, na Żyto i nasienie koniczu brak 
popytu, owies poszukiwany. Prremysl: psze- 
nica 168 fnt. 8 złr. 75 cnt., żyto 157 fnt. 6 
złr. 55 ent., jęczmień 137 fot. 5 zir. 21 cnt. 
owies 98 tnt. 2 zir. 80 cnt. Dowóz bardzo 
słaby, pszenicy prawie wcale nie dowiezio- 
no. Bochnia: pszenica 170 fnt. 7 złr. 60 


centów, jęczmień 141 fnt, 3 zły, 62 centów, | 
do 20 złr., węgierskie 20 złr. do 21Y, zlr, 


żyto 158 funtów 5 złr. 44 centów, owięs 
99 fnt. 2 złr. 29 centów, dowóz słaby, ku- 
pców zamiejscowych nie było. Rzeszow : 
pszenica 170 ft. 8 zł. 22 e., jęczmień 140 ft. 


GAZELA NARODOWA z dnia 18. kwietnia 1866, 


4 zł. 19 c., żyto 159 ft. 5 zł. 43 ce., owies 
98 ft. 2 zł. 23 c., przedaź ożywiła wię co- 
kolwiek, jednak skupowano tylko na kon- 
sumcję miejscową. Sędz s46w: pszenica 
169 ft. 5 zł. 15 e., jęczmień J40 ft. 4 zł. 
19 e., żyto 158 ft. 5 zł. 35 e., owies Y8 fi. 
Q zł. 23 c. Na pszenicę i żyto popyt słaby. 
na jęczmień i owies nie było pokupu. Prze- 
worsk : pszenica 170 ft. 8 zł. 50 c., jęczmień 
141 ft. 4 zł. 10 e., żyto 160 ft, 5 zł. 47 en 
owies 98 ft. 2 zł. 37 e,, ceny jęczmienia i 

szenicy nie spadają, na Żyto i owies nie 
yło popytu. Tarnow: pszenica 160 ft. 7 
zł. 75 e., jeczmień 141 ft, 4 zł. 23 c., żyto 
158 ft. 5 zł. 41 e., owies 99 ft. 2 zł. 42 c., 
nasienie koniczu 200 ft. celnych 37 zł. do 
38 zł, 50 e. Handel po świętach ożywił sie 
nieco, najwięcej sprzedano pszenicy i żyta. 


Stryj d. 15. kwietnia. (Ceny targowe no- 
RA Mierzyca pszenicy 4 złr. 50 cent., 
żyta 3.20, jęczmienia 250, owsa 110, hre- 
ezki 3.30, fasoli białej 5.25, bobu 4 złr.. 
grochu 4,30, kukurudzy 3.25, kartofel 1.30, 
cebuli dużej 4.50; fint miesa wolowego 9 
ct, masła świeżego 35 ct.; korzec koniczy- 
ny 180 ft. w. 32 złr., anyżu płaskiego 9.25. 
Na dzisiejszy targ przypedzono dużo Dy- 
dła, ale kupca nie było. Cena koni sil- 
nych wierzchowych i pociągowych podnio- 
sła się znacznie. 


Wiedeń 16. kwietnia. Na dzisiejszy 
targ przypędzono 1058 węgierskich, 820 ga- 
licyjskich , resztę wołów z Morawy i Niemiee 
razem 2.607] wołów. Za galicyjskie 19/, złw. 


płacono za cetnar. Przy końeu larg zaczął 
być żywszy, gdzie do 1ztej godziny wszy- 
stko sprzedano. Zakupiono do Czech, do 


Teresienstadt 10 wołów, do Londynu 150 
sztuk ciężkich. Na drugi tydzień spodziewa- 
my sie lepszego targu. Ja Kreysztofowicz, 


—— s am 


Przyjechali do Lwowa d. 14. kwie- 
tnia. Pp. Brodecki P. z Krakowa, Grabian- 
ka W. z Podola, Narbuth M. z Moskwy, 
lloppen M. z Kozłowa, Scheibler L. z Rze- 
szowa, Paygert A., z Sidorowa, Wisśniew- 
ski W, z Strzelisk, Bał F. z Taligłów, Ra- 
dziejewski £. z Ditkowa, Heine E. z Su- 
czawy, Szumanczewski L, < Czulie, Kriegs- 
haber A, z Kabarowie, Urbański R. z Do- 
brosina, Adolf E. z Petersburga, Gojan A. 
z Bukowiny, ks. Stourdza D. z Mołdawy, 
Younga Z. 4 Załężny, Załęski 5. z Drobo- 
myśla, Dalke F. z Łaki. 


Wyjechałł ze Lwowa d. 14. kwie- 
tnia. lioroch E. do Piskorowie, Janko H. 
do Łonia, Raciborski E. do Wiednia, To- 
mas J. do Stanisławowa, Andler Fr. do So- 
rok, Brodecki P. do Krakowa, Orabianka 
I. do Wiednia, Löffler F. i Nowosielecki 
J. do Przemyśla, Pieściorowski R. do Ku- 
tmina, lyszkowskiA. do Trójcy, Fergonde 
F. do Łodziny. Narbuth M. do Moskwy, 


RAW ZZ ZEE EEE TEA EOT EOB 
'Kelekralowany Kur» wiedenski yy. A 


dnia 16. kwietnin. zł. | e. 
Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m.k.] 56 60 
Pożyczka nar. 1354 5% za 100 gl. w. kj 60 00 
Losy z r. 1860 . . „ „ . « « A7250 
Akcje banu nar. za 1000 gl. [687 ,00 


Towarzyst. kred. na 2% gl. 12750 
Londyn 10 fnt. szterlingów . «4106 {75 
Dukaty cesarskie sztuka. „ « « „| 5j12 
Srebro za (90 gh w.a., A1609 


n 


TE 


„| Dają JZądają 
Kurs iwowski, f. a fw. a. 


wafiwa 

z dnia 17. kwietnia. zł.|ct.| zł. ct. 
Dukat holenderski . . 505] 5410 
Dukat cesarski „ . . 5 074 5;14 
Moskiewski półimyerjał 8 744 8/92 
Moskiewski rubel srebrny. 162] 1/66 
Moskiewski rubel papierowy] 1-31] 1133 
Pruski talar kur. , . . . 158] 161 
Galic., listy zast. w, a. 60 13] 61/13 
talie, listy zast. m. k. «S| 62 13] 64,05 
(ialicyj. oblig. indem. . J} 8 60,254 61 |38 
Pożyczka narodowa „|” SĄ) 59 ssf 60/75 
gal. dT E 141 |00 


Akcje kolei żel. 134,50 


Płacą 


i ń i ia. 

Wiedeń 16. kwietnia zł. [c.| zł. | c. 
5%, Metalikina wal. austr. .| 52[60| 52/80 
„ Pożyczki narod. . . .| 60/50] 60[70 
n Metaliki na m. k.. . .| 56|60] 56/75 
„ Obl. ind. niż. austr. . „| 00/00] 78/00 
nso m n Węgierskie , 61,00] 61|75 
wej chor. i sław . . 62|00 6400 
n n»n » galicyjskie . 60/50] 61,59 
» n» „ bukowiúskio. „| 59/60f 59/50 
+ » „  Siedmiogr. . „4 56l00f 56150 


Akejebankówiprzemysła.| | | 
Banku narod. austr. . « . .[688 00]700100 
f auglo-austr. . . « .| 59,75] 60175 
Zakładu kredytowego . . .|130 800131(10 
| Kolei półn. Kerdynauda . .|137,70]138|00 
„galicyjskiej. . . „|140 50]140,75 
czerniowiec z wpł 65%, . .| 56 oof 58/00 


Pożyczki loteryjne. 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 
OPTE 


wej z r. 186 „| 00100] 0000 
Losy pożyczki ż r. 1889 . .4131/00/131/50 
` > „ 1854 . .| 72|50| 72,00 
A a „2200. 72,580] 73 90 

= Ń „ 1864 . 65:20] 65 40 

E „ Srebrnej zr. 1364] 64,00] 65 00 

Š M nr. 1865] 63,75] 65 00 

„ kredytowe . . . . .]101|75|103 25 

„ ks. Ksterhazego . „| 20,00] 75,00 
gaLEGECIEY "o w 4odko 24,00] 25 00 

a hr, Palfy. . . 20150 21 00 

„ ks. Klary . : . 20,00] 21 00 

„ hr, St. Genois. . 20/00] 21/00 

„ masta Budy . . . «f 23/00] 22 00 

„ ks. Windischęrńta . „| 14/00} 15 00 

„ br. Waldstein . . łujd0| 17 50 

„ hr. Keglevich . . , 13|CU] 13 50 

s RUCOLA a ia 6 = 10/50] 11 00 

Kursa zagraniecano l I 
(3-miesieczna). 

Augsb. 100 złr. nr. . „ . „| 83/10] 89,30 
Frankf. u. M. 100 . . . .|] 89]15] 89/30 
Hamb. 100 mark.. o 78/50] 78175 


Londyn 100 fnt. . {1051401105190 


Paryż 100 frank. . . . . f 42010} 42,10 


Warszawa 16, kwietnia. | 

Półimperjały . . . iublij 00/00] v0,00 

Listy zastawne Ill. ok. , 81/33] 81,75 
ow å kupon. ,» 00,00] 00/24 

Akcje kol. žel. war.-wie!. „ 71|25] 71/50 
a n n Wsr.-bydg. , 00]00] 66; 

Paryż 16. kwietnia. 
Renta Aa „s. % | eros] 000 


pó 


Leczenie ospy za pomo- 
cą wody, i pan doktor 
Jasiński. (d—1) 


Podziekowanie, które otrzymałem odp. 
Gustawa Weignera, w nr. 78. Gazety Naro- 
dowej z d. 4. kwietnia 1866, za wyleczenie 
dzieci jego z ospy, spowodowało p. Dr. 
Jasińskiego do zabrania głosu publicznie w 
gazetach. zamierzając, jak sie p. Dr. Jasiń- 
Ski wyraża, fakt podany uzupełnić. 

„W nrze 78 tego dziennika," powiada p. 
Dr. Jasiński w nr. 82 Gazety Narodowej z d. 8. 
kwietnia 1866, Wos p. Gustaw Weigner, 
oficjał przy c.k. dyrekcji skarbu, pomyślne 
wyleczenie swego dziecka z ospy, za pomocą 
wody, izwraca uwagę publiczności na zba- 
wienność tego prostego środka, Pochwalając 
całem sercem Szlachetna myśl, która temu 
ogłoszeniu przewodniczyła, sądzę, 28 postą- 
pię zgodnie z t myślą, jeżeli owe,ogłosze- 
nie uzupełnie podaniem sposobu, w jaki 
przeciw ospie wody używać nsleży, a mia- 
nowicie, jeżeli pokażę, że równie prostem, 
jak sam Środek, jest jego zastosowanie, i 
to tak dalece, że każdn matka może Ww 
rnzie potrzeby sama pwoje chore dzie- 
ałę wodą lęeczyć; cale bowiem -teczenie 
ospy wodą. polega na kapielach, mających 
a 1—3* R. niższą eiepłote od powierzchni 
eima, a więe na kapielach 27—29* R, Kąpieli 
tych można używać w początkach, dopokad 


Ekspedytor wykazać chluba emi 


świadectwy, z swego 4letniego bez przer 
wy urzędowania samoistnie, jakoteż dobra 
rekomendacją od c. k. dyrekcji porzty o- 
trzymać — poszukuje odpowiedniej posady, 
G. A. post: rest Lwów. 2207 1—2 


ROT Dz 
na Łyczakowie pod nr. 

Rea ność 199%, za kaplicą Matki 
Boskiej na lewo, ze stajnią, 

wozownią, ogrodem na całe lato — całkowi- 
cie lub częściowo do wynajęcia, lub do 
sprzedania. Bliższa wiadomość od 1 do 2 
godziny, nr. 77 m. przy Krakowskiej nlicy 
na Iszóm piętrze prosto schodów. 2276 1—1 


2276 


Nakladem księgorni | wydawnictwa 
dziel katolickich, meuk: I roln. W. Wie- 
logłowaskiego i W. Jaworskiego w Kra- 
kowie, wyszły i są dą nabycia we wszy- 
stkich księgarniach w kraju i zagranicą na- 
stępujące dzieła: 

Wspomnienie o Z. S. Felińskim, 
Arcybtskupie, Metropolicie wórsz"w- 
SKiIR, (z portretem) napisał Stefan Prawdzi- 
cki, cena 2 złr.50 cent. Dodatki uzupełnia- 
jace to dzieło zawierają: a) List ks. arcyb. 
Felińskiego. skreślający ostatnie cuwile 
żyela l zgon przyjaciela jego Juliusza 

owackiego. L) Wspomn'enia z życia 
| zgon arcybiskupa J.. Molowińskiego 
przez tegoż. c) Martyrologium czyli Imlo- 
o kepIanów polskich pomordowa: 
nych przes Moskali. Dzieło to prócz że 
zawiera wiele faktów ucisku religii katoli- 
ckiej i narodowości w Polsce, dostarcza ta- 
kże bogaty zapas materjałów do historji 
ostatniego powstania. 

czyli 


Opowiadanie pielgrzyma, , zawo. 
dnik do ziemi ów., napisał ks, buro e, 
, ; napisał W. 
Nabożeństwo majowe, w elogłowski, 
cena 1 złr. 50 ent. 
oświęcony Najśw. Marji 


Miesiąc Maj, annie, przez arcyb. Ho» 
łowińskiego 30 ent. i 

Powyższa księgarnia przyjmuje również 
przedpłatę na dziela Ś. p: 0. K. Anto- 
miewieza (tal. 8 czyli 12złr. 80 ent.), któ- 
ayoh pierwszy tom w tych dniach wydanym 
będzie. 

ME Nakładem autorki wyszedł osta- 


tniemi czasy: Pamiętnik czyli myśli w 
więzienia przez L. Leśniowską 50 cnt. 
Zniżone ceny. 
Ponieważ koszta nakładu dzieła : 


Katedra na Wawelu (in folio, z 17. 
rycinami), przez ks. biskupa L. Łętowskie- 
go, w części pokrytemi zostały, a antor 
mając jedynie dobro ogółu na względzie, 
cene z 50 złr. na 15 złr. obniżył i sprzedaż 
wyłacznie powyższej ksiegarni powierzył. 

(Dzieła tego jest jeszcze tylko kilka- 
dziesiat egzemplarzy.) 2278 1—3 


Nasienie koniczyny 
i Tymotki 


kupuje jako towar gotowy, po cenach ' aj- 
wyższych 


E. KRAUS, 


przy ulicy Szerokiej obok e, k 


Ą . 
= 


pod 1. 14% 
T urzędu telegraficznego. 


| nęczącą, 


pocztowy, mogńcy się 


gorączka jeszcze silniejsza, 2 do 4 razy na 
dzień po 10--25 minut (w tak wygodnej 
wamni . ażeby chory, jeżeli zechce, w niej 
leżeć mógł), później zaś jest jedna kąpiel 
dziennie dostateczną. W wymieniony sposób 
leczą ospę hydroterapenci za granicą, i ja 
sam przekonałem się w praktyce wielokro- 
tnie o jego zbawieności, tak u dorosłych ja- 
koteż u niemowląt. Podobnie jak w ospie 
jest także w innych chorobach metoda tego- 
czesnej hyrdoterapii — prosta, wskazaniom 
chorób ściśle odpowiednią, i chorych nie- 
właśnie tem różni się hydrotr- 
terapia od tak zwanej hydropat l. która 
się nie opiera na fizjologii i patologii, i dla 
tego nie nżywa wody tak, jak właściwie 
botrzeba, lecz robi z chorymi po najwię- 
szej cześci rzeczy, które są nietylko nie- 
potrzebne, ale nieraz nawet uciążliwe, i od- 
strasza przez to wielu nawet od właściwej 
hydroterapii.* 

Kto tylko czytał Poradnik domowy, 
wydany przez Dr. Jasińskiego w r. 1864, 
wie znpewne, co i kogo p. Dr. Jasiński 
przez nazwę hydropatów z odróżnieniem 
od kydroterapeutów rozumie. i pozna na- 
tychmiast, co się pod zasłoną tego ogło- 
szenia ukrywa. Lecz nie te błahe w.ględy 
powoduja mnie do m ALI) wystąpienia, 
ale jedynie w interesie dobra publicznego 
czuję gie być obowiązanym, zaprotesto- 
wać przeciwko metodzie zasto307 ania wo- 
dy, którą uczy p. Dr. Jasiński w ospie i 
innych podobnych słabościach. 

Chory, cierpiscy na ospe ma najczęściej 
goracekę na 39W33 R. w zaglębienineh 


Warsztat kowalski 
pod złołym koniem 


JĘDRZEJA RUDOLFA 


2252 (syna Klemensa), 2— 
pod L 72094 naprzeciw łazienek ogrodu je- 
zniekiego, odnowiony i nowo urządzony, 
przyjmuje wszelkie roboty kowalskie, tu- 
dzież SE się konie z majwfę- 
kszą dokladnością I zręczno:cią. na co 
się szan. właścicieli koni uwagę zwraca. 

Ceny umiarkowane, robota rzetelna. 


Vernis de la Chine! 


We Francji patentowany i poprawiany 
lnk do zapuszczunia podłogi. © | 
Ten wyborny iniczem nie zastapio- 

ny fabrykat, używany za najtrwalszy | 

| 


najwykwintniejszy da zapuszczania po- 
dłóg, bez woni, prędko wysechajAcy, 
jest w zapasie we flaszkach po 1i 2 fun- 
tach. Ceni jednej flaszki wagi je- 
dnezo funta kosztuje 80 ent. w. A., 
bez tlnszki 72 ent. w.a. Fabryka laku 
C. F. Delmicke w Berlinie. 2175 (4—6) 

We Lwowie sprzedaje iedynie 
prawdziwy lak apteka A. Berlin"va, 
dawniej Lanerego. 


BOR Z wolnej ręki 778 
do sprzeciania! 


Przedsiębiorstwo koncesjonowane, nie 
podlegające modzie, jest z całem u- 


rządzeniem za gotówkę 5.000 zir. do 
sprzedania ; roczny czysty dochód naj- 
mniej 2.000 złr. — przy rozszerzeniu 
przedsiębiorstwa może się jeszcze le- 


2262 piej wypłacać. 3—3 


Bliższe szczegóły udzieli Admi- 
nistracja Gazety Narodowej. 


FOSFORAN ŻELAZA 


P. LERAS DOKTORA UMIEJETNOŚCI 


Połączenie w stanie cieklym pierwia- 


stków wyrabiających krew i kości, z juka 
ten środek daje się assimilować przez najde- 
likatniejszy żołądek. wreszcie nazwisko za- 
szczytnie znane W dziedzinie umiejętności 
samego wynalazcy, Oto SĄ zalety, które zje- 
dnały tej preparacji uznanie w całym świe- 


cie. Fosforan żelaza przywraca apetyt, uła- 


twia trawienie, uśmierza bolożci żołądka, a 
najskuteczniejszym jest dla kobiet cierpia- 
cych na białe upławy (lencorrhee) a szcze- 
gólniej zadziwiające sprawia skutki, kiedy 
idzie o rozwinięcie organizmu młodych pa- 
nienek cierpiseych bladaczke, 


Fosforan żełaza przywraca siły wyni- 


szezonym iużywa się po krwiotokach, przy 
KACA do zdrowia po ciężkich słabościach, 


ła osób watłych, dzieci i stareów, albowiem 


jest to środek przedewazystkiem toniczny i 
pokrzepiajacy. 
D 


1172 11—16 
ostać można we Lwowie w apt. Z. 


Rukera, w apt P. Mikolasch: i w apt. A. 


Berlinera, w Brodach u p. Franzos. 


ciała; powierzenia ciała ma zawsze o kil- 
ka stopni mniej, tak że przy gorączce na 
329 R. ma powierzchnia ciala temperaturę 
28°—30? R. w ciepłem łóżku. Jeżeli wiec 
p. Dr. Jasiński ordynuje kąpiele na 29° R. 
I powiada. że kąpiele muszą być o 3° chło- 
dniejsze od powierzchni ciała — to dopu- 
sreza możliwa ciepłotę powierzelmi ciała 
na 320 R., odpowiadającą ciepłocie w zagłę- 
bieniach na 359 R., co odpowiada 130 ude- 
rzeniom pulsu. Dopuszczenie takiej wyso- 
kości e epłoty ciała jest emylką, ponieważ 
już przy temperaturze ciała w zagłębieniach 
na 34 następuje śmierć nieochybna. Po- 
zwałam sobie dalej p. Dr. Jasińskiego zro- 
bić uważnym, Ż© chory nie dostapi żadnego 
zmniejszenia goraczki w kapieli na 29° R., 
gdyż to jest mniej więcej temperatura jego 
powierzchni ciała, ale owszem gorączka się 
wzinoże; że dalej po tak ciepłej kapieli 
chory przy temperaturze pokojowej na 
14 -15° It, daleko łatwiej może się przezię. 
bić, aniżeli po kapieli od 18—20* R, i że 
wszelka reakcja skóry po kapielach na 29° 
R., jest niemożliwą, i że w końcu przy ta- 
kich ciepłych k&pielach może się wylęgnąć 
tak zwana sumiła ospa., Kto tylko ma 
wyobrażenie o działaniu wody i powietrza 
na organizm ludzki, musi przyznać słuszność 
Pow uwag, a ostatnia uwaga onic- 

ezpieczeństwie przejścia ospy naturalnej 
w tak zwana zgniłą, pochodzi z ust znako- 
mitego lekarza naszego miasta. Zatem wy- 
mieniony sposób leczenia ospy za pomoca 
kapiel na 29° R, jest według zasad pra- 
wdziwej hydroterapii. opartej ma fizjo- 


zz we Lwowie pod l. 65334 
Realność naprzeciw Jezuickiego 0- 
grodu położona, z placem 
frontowym do murowania, tudzież z domem, 
ogrodem, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższą wiadomość u właściciełki pod 
I. 653%, można zaslągnąć. 2274 2--3 


Dwntygodnik polityczno - humorystyczny 


wychodzi we Lwowie 8. i23. każdego mie- 
siąca. Przedpłata wynosi wraz z przesyłką 


pocztową całorocznie . 3 złr. — e. w.a 
półrocznie . 1 „ 50 „ „ a 
2265 2—3 kwartalnie . — 75 ń 


pi 

Listy z przedpłatą, trankowane "kore" 
Spondencje i t. p. adresowane być winny 
do Ajencji J. Hercoka we Lwowie. 


Nowo wynaleziony 4—6 


BALSAM na OCZY 


Marcina Reichel w W irzburgu. 

Balsam ten na oczy ma dla swej do- 
skonałej i niezawodnej skuteczności, ja- 
ko środek leczący. te cudowna własność. 
iż przy należytem użyciu nietylko skro- 
fuliczne i reumatyczne zapałenia ócz le- 
czy, ale nawet błonki z ócz. które w sku- 
tek dłuższego zapalenia na oczach się po- 
tworzyły, usuwa. Okazał się również ten 
balsam jako wyborny środek od tworze- 
nia się w początkack bilma (katarakty) 
a niedawno temu setki osób. które pra- 
wie całkiem ociemniały. odzyskały wzrok 
napowrót. W dowód tego moglibyśmy 
tysiące świadectw przytoczyć. 

Cena (lrszki I zir. 50 cut. 

Do nabycia we Lwowie w aptece A. 

BERLINERA dawniej Lanerego. 


Utrzymanie zebów 
i ich zachowanie od wielorakich słabości, 
na które ze wszystkich części ciała najbar- 
dziej są wystawione, powinno największą 
uwagę w ich pielęgnowaniu zwrócić. Nie- 
stety, znajdują się w naszej generacji zęby 
i cześci ciała prawie w anormalnym stanie 
ich trwałości zdrowia. których innym n't- 
rodom  zazdraszczamy.  Abytecznem by 
było, gdybyśmy się w rozbiór szczegółowy 
składu zębów i części ust zapuszczali, gdyż 
tu chcielibyśmy tylko pomówić o środkach 
zaradczych, które po dłuższem doświadcze- 
nin, takowe od różnorakich cierpień zacho- 
wua i zebom i ustom ich pierwotna świe- 
Żość nadają. Od wielu lat okazała sie wo- 
da Ansterynowa do ust. praktycznezo 
dentysty Dra. J. G. Poppa w Wiedniu 
w swoich skutkach nietylko nic szkodliwa, 
ale dowiodła oraz, iż jest dobrym środkiem 
znarądczym od bolu zepsutych zębów. Bole 
wszelkiego rodzaju zebów, zeby nadpsute, 
kamień winny, karies i szkorbut maja w 
wodzie Anaterynowej do ust nieprzyja- 
ciela, która je po dłuższem używaniu nie- 
tylko całkiem usuwa, ale i na przyszłość 
gil Podobnych cierpień zachowuje. i natu- 
raing czystość nadaje. Zresztą niechaj ka- 
„dy doświadczy, a niezawodnie bedzie jej 
zwolennikiem, 1127 2-5 
e Lwowie sprzedają: apteki Dr. 
Tytusa Zarzyckiego, dawniej Millinga, p. 
Mikolascha, p. Berlinera, p. Z. Rukera, p, 
kbenbergera, handel Kleina wdowy i Geb- 
hardta i Bonifacego Stillera. 


logii 1 patolozii, zupełnie chyblonym, a 
nawet mievezpiecznym. Kto się chce o 
tem przekonać, tego mogą oświecić w swo- 
ich dziełach zawołani hydroterapeuci, do- 
ktorowie medycyny: Richter, Putzar, Preiss, 
Fränkel, Schindler, Weiss, Munde, Fleurus, 
Johnson, Pleniger, Roser itd. Główną za- 
sadą umiejętnej hydroterapii jest według 
dzieł wymienionych reprezentantów tej me- 
tody, aby działać na reakcję skóry; i do- 
świadczenie zgodne z tą zasada uczy, że 
sprowadzenie silnej reakcji skórnej jest je- 
dynym pewnikiem w zakierowaniu przepra- 
wy leczebnej chorego organizmu w ospie i 
jej podobnych słabościach. Kupiel zdołaja- 
ca wywołać reakcję skórna, musi być naj- 
mniej 8-1)? chłodniejsza od temperatury 
powierzchni ciała, to windomo każdemu 
lekarzowi. 


Pan Dr. Jasiński pozwała matkom lc- 
czyć samym swoje chore dziec na ospę w 
razie potrzeby. Czyż p. Dr. Jasiński nie 
wie, że przy ospie bywają deliria, zapale- 
nia płuc, anginy itp.Y Czyż witakich wy- 
padkach bez różnicy jednakowe dają się ką- 
piele ? głaszając publicznie swój sposób 
wod ej terapii przy ospie i innych pode- 
| bnyel slabościach, i polecając go biednym 

matkom, należało się! uwzględnić te baga- 
telki i wyjaśnić zmiany terapii w takich wy- 
padkach. Czytelnikom, chcacym dokładnie 
| się dowiedzieć o metodzie leczenia ospy i 
| innych akutyeznych słabości za pomocą wo- 
dy, polecam moją broszurę wydaną w r. 1864 


c 


pod tytułem „Hydroterapia.“ 
Szczęściem dla mnie, że i ja mogę się 


Fabryka wyrobów fajan- 
sowych w Glińsku. operie 


u Zółk ew- 
skim w (Galicji, jest z wolnej ręki do wy- 
dzierźawienia. Zwraca się na to uwagę 
przemysłowców z kapitałem, o bliższe szcze- 
góły czy ustnie, czy listownie udać się do 
właściciela Czapel, pod cyfra K., J., ostat- 
nia po:sta Snnbor. 2255 (2—8.) 


„lnseratami Gazety Nar, w Nr. 70 i 73 
pod napisem: 


Chmiel dla Anglii 


rozpowszechniło się mniemanie, jakoby po- 
trzeba, a w skutek tej i ceny chmielu bar- 
dzo się podniosły, interesowany domu an- 
gielskiego sprostowuje to mniemanie tem 
oświadczeniem, iż ceny od zeszłorocznych 
stopniowo ©: połowę spadły, i uprasza o 
zgłaszanie listowne pod znakiem X, do Ad- 
iministracji Gaz. Narodowej tych wła- 
ścicieli chmielu, którzy na zniżone ceny 
przystać sę gotowi. Na wszystkie listy na- 
stapi około 20. bm. odpowiedź, oraz danar 
je. że zakupuje i największe zapasy bez 
różnicy na jakość, płacąc wszystko gotó- 
wką. (2251 3—3) 


odwołać ua własna praktyke i poprzeć moje 
zdanie powaga mężów, którym jnż nie od- 
mówił p. Dr. Jasiński przydomku hydrote- 
rapentów, gdyż nietylko rządy, ale i umie- 
jętność najświetniejsze wystawiła im dy- 
plomy, 

W dziele swojem „Poradnik domowy,* 
które miało na celu wykazać umiejętne uza- 
sadnienie hydroterapii przystępnym dla ka. 
tdego sposobem, zatedjł p. Dr. Jasiński u- 
Żywanie tylko ciepłych i letnich kapieli, 
wyłączając wszystkie inne hydroterapeuty- 
czne formy. i zamieścił przypiski zawiera- 
jące największe obelgi przeciw mojej o- 
sobie. Zaiste nie potrzeba być fachowym 
uczonym, aby osądzić, o ile one mogą być 
uzasadnione na fizjologii lab patologii- 

Zresztą podane w mojej broszurze spo- 
soby leczenia pojedyńczych chorób, oparłem 
na nauce wyż wymienionych mężów umię- 
jetności i sprawdziłem długoletnią prakty- 
ką; — a nie podlega żadnej wątpliwości z 
terażniejszego stanowiska wszystkich umie- 
jętności, '£e praktyka jest podwaliną teore- 
tycznych abstrakcyj, i że sąd z góry wy- 
dany przez teoretyka, może w praktyce na- 
trafić na sprzeczności. 

Niezapuszczając się w „dalszą polemike 
z p. Dr. Jasińskim, pozwolę sobie tylko na 
jego uszczypliwy sposób pisania odpowie- 
dzieć znanemi słowy Buffona: „Le style 
est l' homme.“ 


Franciszek Medvey, 


dyrektor zakładu leczenia wodą w Kisielce. 


- mam w ZAM 


Gierpiącym na piersi 
i suchotnikom 


wskaże sie środek, który w największych 
stadjach choroby ulgę przyniesie, a w po- 
czątkach słabości zupełnie wyleczy. Listy 
ranko pod adresem: Dr. Mikiech, poste- 
restante Wien. 2142 19—24 


Papier Wlinsi. 


Ogromne powodzenie tego środka po- 
chodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapale- 
nia i rozdrażnienia najżywotniejszych czę- 
ści organizmu wewnątrz. Najznakomitsi le- 
karze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na 
katary. grypę, zapalenia gardla, ros- 
drażnienie naczyń oddechowych (bron- 
chites), reumatyzmy w lędzwiach i 
nerwach biodrowych etc. Jednorazowe 
lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zo- 
stawia żadnego śladu prócz świerzbienia, 
jak również nie wymaga dyety. 2227 22—-24 

Dostać można we Lwowie w spt. Ruke- 
ra, P. Mikolascha, w Krakowie w apt. Bruno 
Miczyńskiego i w Brodach p. Franzos, 


Dra DROMSLEINA 
woda do umywania. 


Ten środek uadobności używa się 


z niezawodnym 


Skutkiem do nsnnięcia 


wszelkiego rodzaja pism na twarzy, piegów. żóltej lub ciemm*j cery, od 
zaskórników pryszczyków, i t.d. Utrzymuje skórę białą, delikatną igładką. nada- 
je jej połysk aksamitny, a zachowuje świeżość i czerstwość w twarzy do lat późnych, 
„Cena jednej flaszki 2 zir. 50 cent, za opakowanie 30 cnt. 
Prawdziwą dostać można we Lwowie, jedynie w aptece Zygmunia Rukera, 


pod srebrnym orłem. 


2110 5—6 


tsyonacje kasowe. 


Filia c. k. uprzywilejowanego To- 
warzystwa zastawniczego 


2193 (7 - 19) 


we LwWOowie, 


przyjmuje wkładki pieniężne za asygnacjami kasowemi, opiewają- 
cemi na imię lub okaziciela w kategorjach po 


= Ur. 100, 500, 1000 Z 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i z procentem 5'/,9/, rocznie. Asy- 
gnacje te kasowe mogą na żądanie być wypłacone w zakładzie 
centralnym w Wiedniu, bez potrącenia jakiejkolwiek należytości. 
Także przyjmuje się te asygnacje kasowe przy wpłatach w 
miejsce gotówki. 
Zakład nie ręczy za autentyczność girów. 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis_W. Smochowski Główny współpracownik : Jan Dobrzański, Odpowiedzialny redaktor: Autoni Orzechowski. Druk Kornela Pillera 


